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W itajcie!
Święto!... Święto!... Święto!...
Rozlcolebałj' się dzwony po kościołach wzdłuż 

i  wszerz lackiej k ra iny  i poszedł dźwięk radosny  
po polach i łąkach, po zbóż kłosach i kwiatów 
kielichach i odbił się echem w dąbrow ach.

»Grunwald!... G runwald!* A słowo to czaro­
dziejskie zdaw ało się w yryw ać z gard  ziółka ka­
żdej p taszyny  leśnej, zdaw ało się drgać w pio­
senkach wiejskich dziewoj. Podaw ały  je  sobie 
drzew ka, podaw ały traw ki, podaw ały  i gw iazdki 
migotliwe, co jak  ogniki płoną wokół tronu Bo­
żego. Więc poszły wici po k raju , co zwoływały 
lud  na hołd, na cześć, na wielkie święto w Kra- 
kusow ym  grodzie.

A tam  kędy »Smocza jama* i kędy W isła t 
z  lubością całuje m ury prastarego  zamczyska, za­
dum ana sterczy — jak  matka, strzegąca dziatek — 
w aw elska wieżyca. Wieki już nad n ią przeleciały.' 
Pokutem  legły w jej piwnicach daw ne króle, co 
w dobrej i złej doli ludom przodowały, ona zasię 
wciąż niespożyta wysoko w chm urach kąpie du­
m ne czoło.

Od la t stu  przeszło sm utna stoi i niopocie- 
ezona. Bo kiedy z jednej strony rosyjskie batogi 
p ręgam i sinemi znaczą polskie ram iona, to z d ru ­
giej P iu sak  przeniew ierczy jęczącym dziatkom  
w ydziera z p iersi polski pacierz. Toż nieraz, gdy 
wokół grom y się toczą, lnb wicher gdy załka we 
w iązaniach dachu, albo też słonko od żałości kiedy 
krw i blaskiem  się od niej odbije, — ona, wawel­
ska wieżyca, wśród wspomnień szuka pocieszenia.

Aż raz, gdy tak w zadum ie pogrąży ła  się 
głęboko, coś sercem jej szarpnęło radośnie. To 
Się rozkolebały dzw ony lackie na wielkie święto 
w Krakusosvym grodzie.

»Grunwald!« — brzm iało dokoła, — »Grun- 
wald!« — odpow iadało coś jej w duszy, Więc po­
jaśn ia ła  aż od wesela i aże z Zygm untow ego 
dzw ona dźwięk w ypadł radosny. Uśmiechało się 
n ad  n ią niebo i łąki śmiały się rozkosznie, gdy 
zewsząd, jak  okiem sięgnąć, spieszyło na święto 
ludzkie mrowisko. Toż z rozrzew nieniem  patrzy  
n a  nich, przypom inając sobie pam iętną chwilę. 
L a t więćset minęło. A jednak  zdaje się jej, że 
dopiero pa trzy  na  swoich zwycięstwo i na  w ro­
gów srom.

I  dziś — ja k  wówczas — pośród innych 
Wiela widzi xch także, ich włościan, ich n a jd roż­
szych synów Polski.

» C h ł o p i ! «  — załkało coś aże od radości 
w duszy  Ojczyzny-matki, k tó ra  na tę p iękną 
chwilę tu na  w aw elską zleciała wieżycę. Bóg ją  
w ypuścił jako gołębicę na to szczęście wielkie, 
n a  to pocieszen.e. Coś w niej wzbierało, jakaś 
m iłość wielka, jakieś rozrzew nienie rozlewało się 
w jei wnętrzu, kiedy patrzy ła, jak  stro jni i barwni, 
rośli i ochoczy idą, mocy swej świadomi i do po- 
fiwięceń zdolni, wzdłuż ulic Krakowa.

W zbierały w niej uczucia, a kiedy zdzierzeć 
_ie m ogła, to się pochyliła tkliwie nad  nimi, nad  

iosek dziećmi, i obejm ując sercem te sierm iężna

tłum y > w i t a j c i e ! <  — szeptała w uniesieniu — 
» w i t a  j cio!*

»Tu patrzcie — opow iadała tkliw ie — tu  w 
tych podziemiach spoczywa ten, co wielkim był 
i wielkie dziś obchodzi święto!*

A zasię serca chłopskie w yrw ały się ku  nie] 
i przytuliły  się do jej p iersi czule, te chłopskie 
serca, co tyle po trzebu ją miłości.

> W itajcie — szeptała im dalej Ojczyzna, ho­
łubiąc ich na swem łonie — wy ukochanie moje, 
nadziejo moja, wy coście miłość krw ią szczerze 
p rz j pieczętowali — witajcie!*

Rozśpiewał się tedy Z ygm unt na wieżycy i 
radość przepoiła pow ietrze i wszystko wokół 
drgało  od pow itań wielkich i serdecznych. D a­
leko od G runw aldu pól, n a  których dziś ciężką 
stopą dzierży P rusak, tu  w K rakusow ym  g ro ­
dzie — przy  wielkich narodow ych relikw iach J a ­
giełły — rozsiadł się Ojczyzny duch, a obejm u­
jąc coraz czulej sierm iężne zastępy, dziarsko  
idące wśród strojnych ulic —

w i t a j c i e  — szeptał . . . w i t a j c i e ! ! !

Pobudka!
Grzmią surmy bojowe 
I rusza lud 

Od krańca do krańca wszej ziem i’
Gdzie polskie wszak serce,
Tam polski cud 

W idmami pow staje krwawemi.

Grzmią surm y bojowe.
Więc ry c h ło !... Wczas 

Porw ijm y się lotein w przestw orze. ’
Nie zgniotą nas wrogi,
Nie zgładzi nas 

Dłoń choćby T ytana — krw i morze.

H ej! Nużo! — W taki serca 
Niech myśl się rwie!

W szak  dzieciśmy ojców olbrzymów, 
Serdecznej krw i dajm y 
K ropelki dwie,

A stw orzym —co w staje z m a r —z dymów!
Karol Kórnicki.

Gd Braci z Ameryki.
Wilmerding w Tensylwanjl.

W tak  wielką uroczystość, znaną każdem u 
Polakowi, Ł j. w 500 letnią rocznicę pogrom u K rzy­
żaków pod Grunwaldem, niżej wymienione Tow a­
rzystwo, znając swe obow iązki względem Ojczy­
zny i poczuw ając się do nich, zasyła W am d ro ­
dzy Bracia w k ra ju  szczere i z głębi serca p ły ­
nące b ra te rsk ie  życzenia; daj Boże naszej Ojczy­
źnie rychło dożyć szczęśliwych i wolnych dni.

Czołem W am  — czołem Ojczyźnie!
Towar*. Filaretów sokół polski Nr 98, grupa 535 zwią­

zku naroi. poi.
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Uwagi na czasie.
Mile są zabawy i uroczystości narodowe, a 

jednak  jakiś lęk ogarnia duszę, czy to nie są, jak  
ono wesele... m uzyka na nim gra, ludzie się we­
selą aż do upojenia, aż do zaw rotu głowy, a tań ­
ce, a śmiechy, a wesele takie, hu, ha!... A ludzie 
sobie takie grzeczności praw ią, a przyśw iadczają 
sobie i przechw alają i kadzą jeden drugiem u mi- 
lemi słówkami, a m uzyka g ra  i im w duszach i 
w myślach gra — weselisko takie!...

A czy ci, k tórzy u rządzają  te uroczystości, 
czynią coś, żeby teraz bodaj całą duszę polską 
skupić w jednem  wielkiem, olbrzymiem pomyśle­
niu, co i jak  robić, żeby... nie zginęła!...

A czy lud polski, k tóry się na uroczystości 
te zgrom adza, idzie na nie nietylko, by pokazać, 
że kupąśm y, ale ozy idzie tam świadom tego, co 
się w onym czasie stało z nim, z ludem ? 1 czy 
Świadom jest jego rozum piastowy, jak  to plemię 
niemieckie od tysiąca la t piędź po piędzi, krok 
za krokiem, m órg po morgu, wdziera się w na­
szą praojcowy ziemię i zagarn ia  ją, a oi, którzy 
rządzili krajem  naszym  nie umieli im stawić 
czoła — ba, i zwycięstwa pod Grunwaldem  nie 
potrafili wyzyskać dla przyszłości k raju , tylko 
dla siebie od Jagiełły  wymogli więcej władzy 
nad  »gminem«.

Gzy o tern wie idący na  uroczystości g ru n ­
waldzkie, lub w domu zostający lud wiejski?

Czy zdaje sobie sprawę, że przed królem 
Piastem  począwszy, aż do dnia dzisiejszego z je ­
dnakow ą system atycznością i powodzeniem, cią­
gle jakoby wykony wuj ąc myśl jakiegoś wielkiego 
swego ducha rozkazodawcy, Niemcy wciąż posu­
w ają się naprzód ; nietylko więc w Poznaftskiem 
w ywłaszczają nas, ale i tu  n a  Mazowszu i na 
Kujawach, i na Podlasiu, wszędy osiadają, a co 
wezmą w swe ręce, to krzepko dzierżą...

Czy idący na  uroczystości grunw aldzkie lub 
słuchający o nich lud polski skupiał swą duszę 
w tem wielkiem pomyśleniu, że jeżeli tamci przez 
wieków tyle potrafili tylko swoje względem ludu 
przy wilejfe pomnażać, ale nieraz hurtem  Niemców 
sprów adzać i ziemię im z dobrej woli oddawać, 
a naw et wielkiego praw dziw ie zwycięstwa pod 
Grunwaldem nie umieli wyzyskać, — to to chyba 
byli politycy lichego gatunku... a jeżeli taki ich 
duch aż do dziś się w narodzie kołaoze, to... czy 
nie slnipiś już ludowi całej swej duszy w tem 
oto wielkiem, olbrzym iem  pom yśleniu: jakże to 
więc ma być dalej z tym naszym  narodem  ca­
łym?,.. Jakże się to mamy brać na pazury, żeby 
oiągły pochód K rzyżactw a pow strzym ać, moc 
sw oją przeciw  ich mocy postawić i rość, nie zaś 
topnieć lub w służbę im się oddawać?... jakże to 
wogóle ma być z przyszłością naszą?....

Z obchodów grunwaldzkich.
Brzozów.

Miasto nasze czeiło pamięć grunwaldzkiego zwycię­
stw a uroczystym obchodem w dniach 25go i 26go czerwca. 
Obchód urządzało tutejsze gniazdo sokole.

W  sobotę (2ógo) pod wieczór sformował się w ogro­
dzie sokolim okazały pochód, który przy strzałach moździe­
rzowych, przy dźwiękach miejscowej nH arm onji“ i z pie­
śnią na ustach przeciągnął przez miasto pod krzyż pam iąt­
kowy, bohaterom wolności wzniesiony. U stóp krzyża, pod 
którym  złożono dębowy wieniec, ślicznie kwiatam i i kłosami 
znóż naszych ustrojony, popłynęła najpierw  pieśń, a nastę­
pnie przemówił treściw ie, a górnie i porywająco jeden z nie- 
strndzonyeb działaczy koła narodowego odrodzenia. Po śpie­
wach chóralnych ruszył pochód przy świetle lampjonów z 
powrotem.

N azajutrz, wczesnym rankiem, zagrały znow moździe­
rze, a „H »rm onja“ przeszła z pobudką po mieście, które 
przybrało się odświętnie w barw y narodowe, zieleń, kwiaty, 
dywany. Niemal na każdej szj bie widniała nalepka z wize­
runkiem Jagiełły .

Niezwykle okozały liczbą i poważny nastrojem pochód 
ruszył z ogrodu sokolego na solenne nabożeństwo do miej­
scowego kościoła. W  pochodzie wzięły udział wszystkie 
miejscowe organizacje ze sztandaram i, m arszałek powiatu. 
Bada miejska, straże pożarne okoliczne, młodzież szkolna 1 
wielkie zastępy publiczności miejscowej i zamiejscowej —  
wiejskiej. W  kościele wygłosił ks. rektor staromiejskiego 
Kollegjum jezuickiego kazanie podniosłe i tchnące głębo- 
kiern uczuciem patrjotycznem.

Z kościoła szedł pochód w tym samym porządku, jak 
do kościoła, jeno dłuższą drogą na boisko sokole. Tam od­
śpiewało Kółko sokole „Modlitwę Ja g ie łły u i inne pieśni, a  
jeden % druhów przemówił do licznej rzeszy zgromadzonych.

Na zakończenie popłynęła z tysięcy piersi modlitwa 
„Boże coś Polskę"...

W ieczorem odegrało amatorskie kółko sokole sztukę 
Lorenca p. t. „Zmartwychwstanie*1.

W  czasie obchodu rozsprzedano sporo wydawnictw 
grunwaldzkich i setki, setki kokardek o barwach narodowych.

Przeżyliśm y jedną z najgórniejszyeh chwil w życiu 
i —  śmiało rzec można — nie bez duchowego pożytku.

Gilowice powiat Żywiec.

Dzień 3 lipna na długi czas pozostanie w pamięci 
sercu wszystkich, którzy w święcie jego uczestniczyli.

Bano o godz. 6 rozległ się hnk wystrzałów moździe­
rzowych. N astępnie w yruszyła ze Siemienia do Gilowic kon­
na banderja włościańska, przybrana w krakuski, przepasana 
szarfam i o barwach narodowych i z chorągiewkami w rękach

Ślemienian oczekiwali Gilowinoie na granicy.
Na czele pochodu param i był niesiony przez dziew­

częta rodzaj pomnika Grunwaldzkiego, zrobionego pięknie 
z żywej zieleni, kwiatów, przybranego we wstążki polskie.

Za nim postępowały dzieci szzolne i ze wsi z liczny­
mi wieńcami i bukietam i zieleni, ubrane w bieli z szarfami 
n boku, dalej gosposie w barwnych strojach, straż ogniowa 
z Gilowic, banderje włościańskie z Ślemienia i z Gilowic

Polecamy gorąco naszym rodakom
a e r  kolińską dom ieszkę do kawy.
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na kontach i  tłum y lad a  z okolicznych wiosek odświętnie 
nbr&nego.

Domy przydrożne otoczone były zielenią świerków, na 
którycn powiewały w stążki z kolorowych papierów.

Podczas uroczystości przygryw ała kapela z Rychwałdu.
Cały pochód podążył do kościoła, kolo którego pod 

gołem niebem ks. W ojewodzie ■ Żywca wypowiedział kaza­
nie, a następnie odśpiewano „Boże coś Polskę".

Po sumie odbyło się odsłonięcie pomnika G runw aldz­
kiego z ciosowego kam ienia, przy  którym przemówił ks. W o­
jewodzie.

Mówił potem mecenas Makowski z Żywca o znaczeniu 
tej rocznicy, dalej naczelnik gminy Andrzej Jędrzejczyk, 
iziękując wszystkim za wzięcie udziału w uroczystości, a 
po nim zabrał głoB S tanisław  Baruciak, naczelnik straży  o- 
gniowej z Gilowic, oddając pomnik grunw aldzki w opiekę 
urzędu gminnego, i nadmienił, żs pomnik ten  na 24  godzin 
przed obchodem stanął gotów, mimo że nie było żadnego 
m aterjału  n a  miejscu —  ze łzami w oczach podniósł także, 
że znaleźli się ladzie narodowo nieuświadomieni, którzy na­
śmiewali się z ich pracy.

Z całego Berca skład imy staropolskie „Bóg zapłać" 
Andrzejowi JędrzejczyLowi, Stanisławowi BarnciaLowi za 
ten  pomnik, k tóry  dzięki ich staraniom  stanął. P rzez to n- 
nleśm iertelnili godnie swe nazw iska jako dobrych synów 
Polski i przekazali następnym pokoleniom uroczysty obchód 
grunwaldzki w  Gilowicach.

Popołudniu zjechali Bię dosyć liczni goście ze Żywca: 
między nimi p. St. Szczepański, aptekarz i p. Łodygarski 
adwokat, k tórzy jeszcze w  Eółku rolniczem wygłosili mowy. 
P. Szczepański złożył też datek na rzecz straży  ogniowej 
w Gilowicach. Za to składam y Bóg zapłać!

Zarównia pow. Mielec.

D nia 29 czerwca obchodziliśmy nroczyście pam iątkę 
zwycięstwa pod Grunwaldem. Na uroczystość tą  zebrało się 
bardzo wiele ludu z Zarównia i Z hwiejowa, tudzież z o- 
kolicznych wiosek, aby złożyć hołd bohaterom z pod Grun- 
waldn.

Uformował się pochód, który ruszył ■ pod szkoły, po- 
irzedzany banderją i  s trażą  Ochotniczą pożarną i przeszedł 
io niicach wioski przy śpiewie pieśni patrjotycznych. Pod 
fignrą za wsią wygłosił jeden z nczniów wiersz „Królewicz 
Kazimierz w  katedrze na W aw elu", poczem pochód wrócił 
te śpiewami pod pomnik, w ystawiony na pam iątkę zwycię- 
ltw a pod Grnnwaldem. Pom nik ten  Bkłada Bię z mogiły, 
wpośród której nmieszczono okazały krzyż z napisem „G run­
w ald" 1410 i  1910, Pod pomnikiem wygłosił wstępne sło­
wo o znaczenia obchodu i pomnika, kierow nik Bzkoły p. Jó ­
zef Jarnm ła, następnie nanczyciel z Padw i p. Malczyński 
wygłosił piękny odczyt o bitw ie grunwaldzkiej, poczem mło­
dzież Bzkolna deklamowała kilka wierszy okolicznościowych 
1 odśpiewała pleśni patrjotyczne. N a koócn przem awiał wło­
ścianin W ojciech Szala, zaznaczając, że obchód ten zostanie 
aa długo drogą pam iątką dla Indu.

•
Zapowiedzi obchodów. W  niedzielę 2 4  b. m. odbę­

dzie się w W ierzchosławicach koło Tarnow a staraniem  po­
iła  W incentego W itosa, w ielka m anifestacja grunw aldzka. 
Przemowy wygłoszą: poseł W itos, tudzież delegaci krakow- 
iklego Koła TSŁ. im. Koleinazld.

W  t r a  samym daia nrzadzone będą obchody w Grę­

boszowie (staraniem  posła Bojki), w kudaw ie koto Krakowa 
(staraniem  tam tejszego grona nauczycielokiego) z p. P a ty n ą  
i nauczycielką panną Fiihldorfówną na czele.

D o M i e  p r e n u m e r a t y .  ‘Przyjaciela
Ludu*, aby ułatwić Szanownym Odbiorcom n a ­
szym uregulow anie zaległych rachunków , ogłasza, 
że darow ane będą wszystkim daw ne długi za p re ­
num eratę »Przyjaciela* aż po rok  bieżący, za k tóry 
bezw arunkow o prenum erata  musi być zapłaconą 
jak  najprędzej, gdyż w przeciw nym  razie dalsza 
wysyła będzie w strzym ana. Czoki pocztowe dolą- 
my do następnych numerów.

Nie od p ow iad ać!
i i i .
Krasiczyn powiat Przemyśl.

Na odbytem  posiedzeniu Komitetu gm innego 
i okolicy w dniu 7 b. m. powzięliśmy uchw ały: 
Aby R edakcja ‘Przyjaciela Ludu* na  kłam stw a 
i oszczerstwa drukow ane we wrogich nam gazet­
kach, wcale nie odpow iadała, albowiem w niedale­
kiej przyszłości za pow ażna praca nas czeka, więc 
szkoda czasu i miejsca w gazetce m arnić na  od­
p ieranie oszczerstw  paszkwilowcoin lub politycz­
nym  praktykantom . P. S. L. jest zanadto  powa- 
żnem Stroń nictwem, wiekiem i liczebnie, aby  ze 
zw yrodniałem i dziećmi o 15 rękach wdawało się 
w ustaw iczną polemikę.

Za la t trzy, a może wcześniej, czekają naa 
w ybory do R ady pafistwa, za rok do Sejmu, więo 
nie pora  u jadać się z rozbijaczam i naszej so lidar­
ności; wytężmy lepiej siły nad rozwojem własnym, 
n ad  rozwojem P. S. L. i zjednania mu jak  n a j­
większej ilości dzielnych, pewnych i w ypróbow a­
nych członków, by w alka wyborcza zastała nas 
przygotow anych i w jedną ludow ą arm ję uszere­
gow anych, Komitet gminny P. 8. L.

IV.
Brody koło Kałwarjl.

Kom tet gm inny P. S. L. z gm iny Brodów, 
kolo K alw arji życzy sobie, by  zaniechać w »Przy- 
jacielu* walki z innemi gazetam i i z ich oszczer­
stwami. Nie odpow iadajm y choć jak iś czas, może 
i one zaprzestaną napadać n a  ludowców. Lepiej 
mieć w gazecie coś pouczającego i mądrego, niż 
z głupcam i lub  złymi się rozpraw iać.

Za Komitet gm inny Jan ZiemJja sekretarz.
V.

Głuchów powiat Łańcut
My, Komitet gminny w Głuchowie, postano­

wiliśmy, ażeby na żadne kłamstwa gazeciarzy nie 
odpowiadać w *Przyjarielu*. Niiech oni swoje ła­
chy upiększają wszelakiemi kłamstwami, a rasr 
‘Przyjaciel* niech zostanio czysty! Niech nam to 
tylko donosi, co dla nas pożyteczne.
Koz&roh Jakóbf Motyka Wojciech, Leja Antoni, Stel Marcin
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VI.
Głogoczów powiat Myślenice.

Na zapytanie *Przyjaciela* odpow iada pod­
p isany  Komitet, że nie życzymy sobie, by odpo­
w iadać na  napaści wrogów, oczerniających preze­
sa Stapińskiego i całe Stronnictwo. Czujemy te 
przykrości i podzielam y je ; lecz zdaniem  naszem 
nie należy zabierać miejsca w gazetce, wojując z 
takiem i głupstwam i, gdyż możemy coś potrze­
bniejszego wyczytać.

Za Komitet ludowy:
Michał Wnęk, Sebasłjan Pulchny, Wojciech Szlachetka, 

Jan Tomasz Pulchny.

VII.
Chmielnik powiat Rzeszów.

Czy w arto odpow iadać na  napaści wrogów? 
Zapytałem  o to naszych ludzi, a wszyscy chłopi 
odpow iadają, że należy polemikę bezw arunkow o 
sprow adzić do możliwie najniższych rozmiarów, 
jeżeliby się nie dało całkiem usunąć. Zupełnie 
przestać pisać o niecnej robocie wrogów nie mo­
żna, jak  również nie m ożna odmówić miejsca w 
gazetce na uspraw iedliw ienie tym, k tórzy  zostaną 
przez wrogów obrzuceni stekiem kłamstw. Każdy 
m a praw o się bronić. O brona jednak, jak  również 
i inform acje o złych skutkach wrogich nam  stron ­
nictw  winny zabierać jak  najm niej miejsca, by  go 
dość było na omawianie spraw  własnej organiza 
cji i umieszczania artykułów  treści bądź gospo­
darczej, bądź społecznej, lub innej.

Ludowiec.

Oświadczenie!
Szanowną R edakcję proszę uprzejm ie o umie­

szczenie w najbliższym  num erze »Przyjaciela* co 
następuje:

Tow arzystw o W ydawnicze Ludowe dla wy­
daw ania »Gazety ludowej* w ybrało mnie człon­
kiem swej R ady Nadzorczej.

Oświadczam niniejszem, że w yboru tego n i e  
p r z y j m u j ę .

»Gazeta ludowa* z dnia 26-go czerwca b. r. 
N r 13 zamieściła pod tytułem »Kongres P. S. L.« 
w ustępie mowy p. W ysłoucha przypisek  red ak ­
cji, że >...pusła K rężla wyrzucił starosta  z biura*. 
Je s t to w ierutnem  kłamstwem, bo ani starosta  ani 
żaden urzędnik  mnie nigdy z b iura nie w yrzucał

Chciałbym ja  widzieć tego starostę, k tóryby 
n a  taką zniewagę mnie chciał się odważyć — je ­
stem młody i mam dość siły do poradzenia sobie 
z nim.

»Ludowa« próbuje w kłam stw ie szczęścia, z 
tem jednak  niedaleko zajdzie.

Stw ierdzam  natom iast, że sta ro sta  i praw ie 
WBzyscy urzędnioy w Piłzneńskiem  obchodzą się 
z  włościanami bez zarzutu, od czasu przeniesienia 
s  Pilzna kom isarza Kaczorowskiego.

Adam Krężel 
poseł na Sejm krajow y.

Kółka rolnicze.
O gólna Rada Kółek rolniczych, czyli doro­

czny Z jazd ich delegatów, odbyty w zeszłym ty­
godniu w Stanisławowie, w ykazał jeszcze raz, jak  
wielkie apety ty  m ają wszechpolscy na każdą in­
sty tucją dobra  publicznego, p ragnąc wszystko za­
garnąć dla siebie, obsadzić swoimi ludźmi i n a ­
turaln ie zużytkow ać dla swoich celów partyjnych.

Insty tuc ja  taka, jak  Kółko rolnicze, k tó ra 
przez długie la ta  potrafiła się utrzym ać przy  bez- 
partyjności — teraz jest na  usługach wszechpol­
skich, odkąd wszedł do niej prow odyr wszechpol­
ski Grabski, ze sztabem  swoich naganiaczy w ro ­
dzaju Mierczaków, H orodyskich, M iotiarzy i tym 
podobnych.

Na Zjeździe stanisławowskim  przygw ożdżo­
no tę robotę publicznie, nasz były poseł K u b i k  
w ytarł oczy Grabskiem u własną jego odezwą, 
w zywającą do w yrzucenia ludowców z Kółek rol­
niczych. Grabski, k tóry  jako członek Z arządu Głó­
wnego, powinien przedewszystkiem  przestrzegać 
bezpartyjności Tow arzystw a, sam w prow adza po­
litykę i to najpodlejszego gatunku, bo opartą na 
takiem kłamstwie, jakoby Stapiński zaw arł sojusz 
ze stańczykami, byle tylko na Zjeździe obalić 
wszeclipolaków.

Odezwa ta  wywołała powszechne oburzenie 
na sali, ale bojów ka wszechpolska rozpoczęła tak 
hałasować, że poseł Kubik nie mógł dalej mówić.

G rabski przyznał się do napisania tej ode­
zwy, ale miał tę bezczelną śmiałość twierdzić, że' 
to nic nie szkodzi.

W szechpolacy najwidoczniej przygotow ali się 
dobrze do tej operacji, by w czyn wprowadzić 
wezwanie, zaw arte w odezwie G rabskiego: »nie 
dopuścić ludowców do Z arządu głównego*. Spro-' 
wadzili sobie różnych agitatorów, na których czele 
G rabski uw ijał po całej sali, lustrując czy bo jó ­
wka funkcjonuje, p rzy  każdej bowiem grupie 
chłopskiej postaw iono prow odyra, aby wszystko 
szło składnie, aby na  zawołanie bić braw a, wzno­
sić okrzyki, lub przeszkadzać mówcy opozycyj­
nemu.

Dziwnem jest także postępow anie prezesa 
Cieleckiego, że gdy p. Kubik, który chciał tylko 
wykazać, w jak i sposób tu  na sali rozstaw ieni a- 
g itatorzy wszechpolscy postępują, bo na  sali było 
około 500 osób — a delegatów około 300 — wszy­
scy zaś głosowali, to prezes-Cielecki odebrał gło» 
p. Kubikowi. Gdy jednak  G rabski o polityce roz­
wodził się długo i szeroko, to prezes Cielecki z 
zadowoleniem przysłuchiw ał się, a naw et do u trzy ­
m ania porządku  p. G rabskiem u pomagał.

Poseł W a s u n g  odpow iadał na tłómaczenie 
się Grabskiego i w ykazyw ał obłudę tegoż. Kłam­
stwem jest, jakoby ludowcy i poseł S tapiński 
przygotow yw ali się, aby rozbić Ogólną Radę. Za­
przeczył też stanowczo, jakoby poseł Stapiński' 
prow adził agitację, aby na  tym  Zjeździe przepro­
wadzić uchwałę przym usow ych organizacji rolni­
czych. Jeżeli jakie aw anturyw yw ołuje kto — to 
swemi rezolucjam i p. Grabski.

P. C h m i e l o w s k i  (delegat z Łańoutąjj, za-.



6 PRZYJACIEL LUDU Ni. 29

pisany przedtem  do głosu, wobec tego, źe bojów ­
ka zorganizow ana przez p. G rabskiego, nie dala 
form alnie przyjść do słowa mowrcy opozycyjne­
mu — a on jako tak i chce właśnie przem aw iać — 
wobec pew nych danych, że nie dano by mu p rze­
mawiać, zrzeka się głosu.

I  oto znowu prezes Cielecki — zam iast za­
pewnić p. Chmielowskiego, że śmiało może swe 
poglądy wypowiedzieć — zupełnie tego nie czyni 
i zrzeczenie się p. Chmielowskiego przyjm uje!

Tak się nie robi panie prezesie!
W ybory do Z arządu Głównego w ypadły po 

myśli wszechpolaków. Umyślnie urządzili oni 
Z jazd w tak  odległem mieście we wschodniej Ga- 
iicji, by utrudnić ludowcom, przew ażnie w zacho­
dnich pow iatach mieszkającym, tłum ne p rzyby ­
cie — to też rzeczywiście naszych było mało. 
Z wybitniejszych ludowców byli obecni: posłowie 
d r Stofczyk, Wójcik, W asung, Madej Jampolski, 
tudzież członkowie R ady Naczelnej PSL., nauczy­
ciel Tepper i chłopTworek — z pośród  naszych 
pan  G rabski dopuścił do w yboru tylko dwóch: 
posła W asunga i Tw orka z G rudny górnej.

W szystko to dowodzi, że jeśli ludowi w Za­
rządzie Głównym nie zapew ni się odpowiedniej 
reprezentacji przynajm niej rów nej liczbie w szyst­
kich członków delegowanych i m ianow anych tj. 
w liczbie 40 i nie wyrzuci się z Z arządu paru  lu­
dzi, k tórzy depraw ują cały Zarząd, — konieczną 
będzie rzeczą, stworzyć taką  sam ą organizację w 
Galicji zachodniej, w ten sposób, że Z arządy po­
wiatowe zam ienią się lub zleją z O kręgowym i 
Tow arzystw am i rolniczemi i w tedy część subw en­
cji rządow ych i krajowych, k tó ra  w Zarządzie 
głównym idzie pośrednio n a  agitację wszechpol­
ską, użytą zostanie we właściwym celu na  pod­
niesienie oświatowe i ekonomiczne ludu.

Zgromadzam Towarzystwa rolniczego.
Dn.a 20 czerwca Dębica była świadkiem 

zjazdu dotąd niebywałego. Z araz po sumie już 
od godziny 12 poczęły się na  obszernym  placu 
przed  gmachem gim nazjalnym  zbierać grom ady 
włościan i obszarników.

To członkowie O kręgowego Tow arzystw a 
Rolniczego na pow iaty: Pilzno-Ropczyce, k tórzy 
tu  po 14 la tach  wspólnego pożycia po raz ostatni 
przybyli, aby się ostatecznie rozdzielić na dwa 
tow arzystw a powiatowe tj. na  pilzneńskie i rop- 
ezyckie — dokonać w yboru dw u swoich W ydzia­
łów. Zgrom adzonych na placu śmiało liczyć mo­
żna na  6 setek. Obecni są posłowie ludowi: J e ­
dynak, Krężel i Józef Staniszewski.

P o  przyjeździe prezesa Tow arzystw a hr. 
Reja udali się wszyscy do gm achu gim nazjalne­
go, a ponieważ w jednej sali nie pomieściliby się 
wszyscy, więc Pilzniacy, jako  że ich dużo więcej 
grom adzą się w głównej sali, lłopczyczanie w 
przyległej salce naukowej. Rozpoczynają się o- 
b rad y  w dw u salach równocześnie.

Pilzńiakoin przew odniczył hr. Rej i poseł 
K rężel — Ropczyczanom poseł Jedynak  i p. S k o ­

ł u  b a  — naprzem ian. Po zagajeniach wygłoszo­
nych przez przew onniczących — po spraw ozda­
niach z czynności: W ydziału i Komisji rew izyj­
nej — nastąp ił najw ażniejszy punk t p rogram u: 
wybory.

Do W ydziału pilzneńskiego w ybrano 3 ob­
szarników, 17 włościan, 5 nauczycieli, księdza i 
kierow nika zimowej szkoły rolniczej w Dulczów- 
ce. Po dokonanych w yborach zebrali się uczestni­
cy zjazdu z obu powiatów w jednej saji i n as tą ­
piło pożegnanie. Przem aw iali: hr. Rej, ks. p ra ła t 
Wolski, d r W itold Lewicki, K rajew ski, B abiej i 
Tworek. Potem  uastąpiło  ukonstytuow anie się no­
wo obranych Wy dzieło w. Pilzneński W ydział 
w ybrał prezesem  Tow arzystw a: hr. M ikołaja Reja,
I. wiceprezesem posła Adam a Krężla, l i .  w icepre­
zesem d ra  W itolda Lewickiego.

Dla zachowania łączności między oboma po­
wiatami pozostaw iono nadal przed 7 ła ty  założo­
ne w łonie Tow arzystw a »Dębickie Kółko pracy 
społecznej*, k tóre liczy do dziś 32 członków. Kół­
ko to w ydało do dziś kilka dziełek, z których 
wymienić należy prace ks. Szczeklika p. t. *Pil- 
zno i Piłznianie« — posiada również pokaźną 
bibljotekę. W edług ilości członków oba pow iaty 
przedstaw iają  się dziś następująco: pow iat rop- 
czycki posiada 193 członków — pilzneński 428.
i m w n m m  m u i n i t n y u m n i m i n M

Hooy loKal Modeli! Lntin"
mieści się obecnie p ivy ul. Długiej 1. 5, na I pię­
trze i otw arty jest od 9 rano do 1 w południe, 
tudzież od 4 po południu do 7 wieczór. W nie­
dziele od 11 rano  do 1 w południe.

K toby miał ważne spraw y do samych reda­
ktorów, niech zajdzie między 12 a 1 w południe, 
lub G a 7 wieczór.

l U f l f t f l i f l  H i i  f  t i f  f

L udzie i  p ism a.
Fijak i Krupka.

Dużo rzeczy woła w naszym  żywieckim po­
wiecie o poruszenie ich w gazetce, bo bardziej na 
w szystkich polach zaniedbanego pow iatu chyba 
w całej Galicji niema. Ogólna niezaradność i b rak  
oświaty cechuje nasze 5 powiatów sądowych z 
w yjątkiem  kilku tylko lepszych gmin. Nie dziwić 
się zatem ani doskwierającej biedzie, ani brakow i 
pożytecznych instytucji. Gdzież ciemny zahukany 
chłop podoła sobie zaradzić? Toteż nie dziw, żo 
posłami są takie persony, jak  *pan» Maciej i je­
szcze większy pan  K rupka ze Suchej, którzy, na­
wet razem  wzięci, niegodni są wójtować gdzie w 
zakutej dziurze pod Zwardoniem, a nie posłować 
do W iednia.

Alo bo też już urobiło się trafne przysłow ie: 
iJacy  wyborcy, tacy posłowie*, o tak, tak, wy­
borcy takich m ają posłów, na jakich zasługują. 
Dali się nasi góralo wodzić za nos p rzy  wybo­
rach, b rudnym  nieraz indywiduom centrowo-sto- 
jałow czykcw sknn i agitatorom  ze Suchej. O t i  
gdzież dziś my zaszli!
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W ybrany posłem ś. p. Pawluszkiewicz n ie­
długo cieszył" się m andatem , k tó ry  odzierżył jego 
zastępca p. K rupka. Właściwie K rupka w ybrał 
ś. p. Pawluszkiewicz a i tru d  tan opłacił m u się 
sowicie. W myśl tego, że w całym okręgu niem a 
na lekarstw o wszechpolaków, a światlejsze wło- 
ściaństwo tu tejsze z oburzeniem  piętnuje kręta- 
cką i bezw stydną a szkodliwą ludowi robotę 
wszechpolską, p. K rupka sunie w obóz wszech­
polski i razem  z nimi zam ienia się w szkodnika 
chłopskich interesów. Ś. p. Pawluszkiewicz był 
dosyć łubiany, ale p. Krupka, ogólnie znany ze 
swych <geszeftów», je st powszechnie znienaw idzo­
ny naw et w Suchej, jak  się to pokazało na wiecu 
0 marca, gdzie z ks. S tojałą i Kijakiem okropną 
ponieśli porażkę, tak że tylko żydostw o przy  nich 
zostało.

P rzekonała się Sucha, iż niotylko nic nia zy­
skała na  swoim pośle, lecz owszem szkodę wy­
rządziła sobie i całemu okręgowi. K rupka bowiem 
przez glosowanie za trak ta tam i i ubezpieczeniem 
na starość okazał się prostym  szkodnikiem. A z 
winy Suchy nie wybraliśm y posła, k tó ryby  był 
szczerze przychylny chłopom. Mam nadzieję, że 
nauka w las nie pójdzie. O grom ne w zburzenie 
przeciw takim  posłom jak  K rupka i F ijak  panu je 
wszędzie. I słusznie.

N adchodzą wybory do naszych R ad pow ia­
towych, azatem  baczność! W ytężm y siły i dołóż­
my "wszelkich starań, abyśm y w ybrali ludzi god­
nych i chętnych do pracy, Raz już zaniedbane 
in teresa obu powiatów pow inny być z pożytkiem  
załatwione. Tutejsze drog i naprzyk ład  to skandal 
praw dziw y. Więc bierzm y się do p racy  i silnia 
organizujm y pod sztandarem  Stronnictw a L udo­
wego, a lepsza przyszłość nam  zaświta. Precz 
z obojętnością! Raz już zrozumcie, że tjdko o rga­
nizacją potrafim y jakiś lepszy porządek zaprow a­
dzić. Wy ludowcy zwołujcie zgrom adzenia i radź­
cie o waszych spraw ach. Zabierzcie i w «P rzy ja ­
cielu* głos, bo głucho z tych górskich stron. Da­
lej na szańce! J. K. włościanin od Makotca.

Nieprawda „Prawdy".
Ksiądz Kondzioła zapragnął robić czynną 

politykę, bo mu gazetka nie w ystarcza i daloj-że 
agitować w swojej «Prawdzie* za wskrzeszeniem  
świętej pam ięci * Centrum*, k tóre niedługo w praw ­
dzie żyło, ale też niebardzo mile zapisało się pod­
czas ostatnich wyborów parlam entarnych  w p a­
mięci ludu. Ażeby wykazać, jak  to * Centrum* 
jest gwałtownie potrzebne n a  nowo chłopu — 
musi »Praw da* urządzić generalny pogrom  w szyst­
kich stronnictw  w k raju , o k tórych twierdzi, że 
są, razem  wziąwszy, nic nie warte, a tylko jego 
♦ Centrum* zbawi lud. N apadł ten nibyto >Cen- 
trowiec z pod Wadowic* (a właściwie siedzący 
w Krakowie przy  ulicy Stolarskiej ks. Kondzioła) 
także na ludowców, wypisując pospolite brednie, 
fałsze i oszczerstwa na nasze Stronnictw o i P re ­
zesa. M aterjału dostarczył mu K ongres nasz, o 
którym  tyle różne pism aki już naszczekały. 
W myśl życzeń Przyjaciół naszych, aby nie od­
pow iadać więcej na te napaści — nie rozbieram y

szczegółowo fałszów *Prawdy*, a pow iadam y 
tylko, że nie obaw iam y się wcale groźby niedo­
bitków  centrowych, że »do widzenia przy  n a j­
bliższych wyborach* —. owszem, zobaczym y się 
i to bardzo zbliska, bośm y już nieraz tak  byli 
p ierś o pierś, jak  na !,wojnie, ale jak  na tern 
♦Centrum* wychodziło, to inna rzecz...

Koncesje szynkarskie. .
Milówka pow. Żywiec.

W Milówce mieszka żyd niejaki Mojżesz 
Kaufman, k tó ry  ma prócz sklepu wiktuałów i h an ­
dlu żelazem jeszcze i wyszynk, w którym  obcują 
ludzie obojga płci wątpliwej wartości. Nic dziw­
nego, że w takiej knajpie byw ają nietylko mu­
zyki ale i bitki, p rzy  których naw et spokojni 
wieśniacy wciągani, p rzep ija ją  swe ciężko zaro­
bione pieniądze, a z bitek w padają w procesy. 
Ów K aufm aa był już kilka razy  karany  przez 
starostwo.

Obecnie ubiega się on o koncesję szynkar­
ską. R ada zaś gm inna w Milówce nie wchodząc 
w spraw ę głębiej uchw aliła mu dobrą opinją. 
Poniew aż zaś w yszynk u niego, to ru ina  naszej 
młodzieży i źródło zepsucia i nieszczęść, przeto 
upraszam y naszych posłów ludowców, a szczegól­
niej kochanego naszego Frezesa, by się za nami 
ujęli, aby ów Kaufm an w Milówce dla dobra 
gm iny bezw arunkow o koncesji nie uzyskał.

Żarnowa pow. Strzyżów.
Czyżby w usługach wszechpolakom? Pow ia­

dają, że starostw o strzyżow skie zaproponow ało 
nam iestnictwu udzielenie koncesji Andrzejowi 
Śliwińskiemu. Starostw o wychodziło widocznie z 
tego założenia, że peten t okazał się godnym  kon­
cesji za swe wysługi wszechpolakom wspólnie z 
Miotlarzem, gdy się odbyw ał wiec ludowców. By­
łoby to wbrew woli gminy, k tó ra w ydała jak  n a j­
lepsze świadectwo innej petentce, prow adzącej 
w yszynk od 22 lat nienagannie, zasługującej więc 
na zupełne zaufanie.

Czyżby pan  sta ro sta  tak  na wszechpolskim 
sznurku skakał?

Harklowa pow. Jasio.
Czyżby i w Jaśle  starostw o na  wszechpol­

skiej było smyczy? Bo szeroko mówią o tom, że 
popiera ono niejakiego S. Mikusia, wszechpolaka. 
R ada gm inna {wniosła 3 m aja p ro test do s ta ro ­
stw a przeciw nadaniu  mu koncesji, gdyż on 1) 
nie ma przynależności go gminy, 2) nie może być 
pod jednym  dachem szkoła i szynk. D rygą prośbę 
taką wniosło 23 maja Kółko rolnicze z podpisam i 
60 członków, że nie życzą go sobie szynkarzom, 
gdyż on okropnie lud rozpija i demoralizuje. 
Czyżby te dwa wymowne protesty  miały wpaść 
do kosza i nie dojść wcale do rąk  starosty?

H a r k l o n  t a n i n .

Skołyszyn pow. Jasło.
Gmina nasza liczy 776 mieszkańców, zatem 

p rzy p ad a  na  nią tylko jeden wyszynk. Dotych'
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czas jest turaj dwie karczm y i dwie drobne sprze­
daże wódek pieczętowanych. Z tych w gminie 
Jest karczm a Lewi Steina i kram y z wódką pie­
czętowaną a druga karczm a jest w oddaleniu 
dwóch kilom etrów, umieszczona w przysiółku 
zwanym Lisówek, należącym do gminy Skołyszyn.
0  koncesje wnieśli podania równocześnie S tani­
sław Holewiak, Lewi Stein szynkarz, Mechel Ja- 
kóbowicz z Lisówka z szynku, a Lewi Bier, m a­
jący koncesję na pieczętowane wódki i wino, 
wniósł o uzyskanie sprzedaży pieczętowanego 
piwa.

Gmina oświadczyła się zgodnie za S tanisła­
wem Ilolewką. Lecz piszą nam, że starostw o ja ­
sielskie popiera Lewi Steina, k tóry od piętnastu  
la t upraw ia szynkarstw o i ma wpraw dzie lokal 
odpowiedni, jednak  był karany  za n ieprzestrze­
ganie. godzin policyjnych, obecnie jest w konkur­
sie. Żona zaś jego, na k tó rą  obecnie szynk opie­
wa, była również, karaną. Te wszystkie p rzekro­
czenia gm ina doniosła do c. k. starostw a, na co 
p. starosta oświadczył, że kary  Lewi Steina są 
niczem, przeszkadza tylko do uzyskania koncesji 
to, że jest w konkursie. Jednakże p. starosta  o- 
świadczył, że koncesja będzie nadaną  Steinowi, 

onieważ m a lokal odpowiedni i ponieważ szyn- 
arstw o jest jego jedynym  środkiem  (utrzymania. 

(Lewi Stein trudn i się handlem  zboża, siana, by ­
dła i wiktuałów spożywczych). Mechel Jakóbowicz 
ma lokal nieodpowiedni i w miejscu nieudpoWie­
dniem, lecz ma poparcie od obszarnika. Holewiak 
trudn i się krawiectwem przy małem gospodar­
stwie i uzyskał wszystkie świadectwa od gminy 
jak  najlepsze. Równocześnie z podaniem  wniósł 
do starostw a oświadczenie się gminy, że gmina 
życzy sobie mieć go szynkarzem . Następnie gdy 
starostw o zasiągnęło opinji co do petentów, to się 
całe R ada gm inna oświadczyła za jHolewiakiem. 
Właściciel domu, w którym  mieszka, daw nej k a r­
czmy, bardzo n a  ten przem ysł odpowiedniego, 
złożył deklarację, że wszelkie przeszkody usunie
1 lokal na szynk wynajmie. Ludowiec.

Hurtów pow. Łańcut.
Całe c. k. starostw o w Łańcucie podobnoś 

popiera w uzyskaniu  koncesji żyda Chaima Zel- 
le rk rau ta  z Hussowa. Opowiada on publicznie, że 
już ma pew ną koncesję, i że nikt inny nie o trzy­
ma, pomimo tego, że R ada gm inna uchw ałą swą 
przeciw ko niem u się oświadczyła. Hussowiacy.

W jnclipolsti cWop o wjzechp«l4l[a<h.
Przytaczam y list niniejszy w całej rozciągło­

ści, dosłownie i bez zm iany; jest to bowiem do­
kument, świadczący wymownie o tem, ile obiecu­
j e  a  co rob ią  w szechpolski dla ludu.

Zarudzkie pow. Zborów.
Jaśnie Wiolmożny Panie Pośle!

Wyczytałem w »Ojczyźnie«, gazecie, k tó ra  
alafnaidujo  w naszej Czytelni, że W y Jaśn ie  Wiel- 
tto Ł ty  r& nle popieraoie nas chłopów w otrzym a­

niu koncesji. Otóż w tem przokonaniu udaję  się 
do W as Jaśn ie Wielmożny Panie o poradę.

Podałem  się mianowicie o koncesję szynkar­
ską. Gmina Zarudzie, chociaż w większej połowie 
ruska, oświadczyła się za mną. Zyd, mój kon tr­
kandydat, człowiek bardzo  bogaty, bo dzierżaw ca 
dóbr ziemskich, stara  się usilnie o tęże sam ą kon­
cesję. A już jest tak pew ny pwego, że pozw ala 
sobie drwić ze mnie.

Koncesję tę chciałbym koniecznie osiągnąć 
dlatego tylko, aby usunąć ze wsi żyda -p ijaw kę. 
W razie, gdybym  ją  otrzym ał, przyobiecuję tako­
wą prow adzić w największym  porządku  i uczy­
nić z niej raczej gospodę chrześcijańską, gdzieby 
dużo można zrobić dla polskiego ludu i w yrwa­
nia go ze szponów alkoholu. Obiecałem tutejszej 
Czytelni polskiej (t. j. wszechpolakom przyp. red.), 
że wrazie otrzym ania koncesji udzielać będę n a  
jej dobro rocznie po 50 koron, wzamian za ich 
poparcie. Panow ie z Czytelni zgodzili się na mo­
ją  propozycję, ale o popieraniu  naw et nie myślą.

Udaję się przeto  do Jaśaie  W ielmożnego P a­
na z p rośbą o poparcie mych usiłowań.

Leon Kryśków rolnik.

Listy.
Nadużycia przy wyborach gminnych. •
Byłem na w yborach w gminie Osiek, tom 

się aże zdumiał, co się tam dzieje. Takich n ad u ­
żyć może jeszcze nikt nie widział. W ybrana no­
wa R ada gm inna jeszcze w r. 1909 nie może wy­
brać zwierzchności gminnej, bo przeszkadzają te­
mu ksiądz Ja n  Jakiel, pan ze dw ora Janiszew ski, 
żyd Peller, nauczyciel Rejm an i s ta ry  wójt Pepera 
mówiąc, że m uszą ludowców utrącić. T eraźniejsza 
R ada składa się ze samych ludowców, Wymie­
niem tylko wyżej są wszechpolakami Nie p rzy ­
chodzą oni na  głosowanie i w skutek b rak u  kom­
pletu do w yboru przyjść nie może. Nowi R adni 
dwa razy  już sprow adzali kom isarza ze staro ­
stw a na własne koszta. Ale się nic nie dało zro­
bić. Zaprosili mnie, ażebym się p rzypatrzy ł temu. 
To się nie da opisać wszystkiego, chyba na wo­
łowej skórze. Posłałem  do nam iestnictwa pismo o 
tem wszystkiem, więc czekają co dalej będzie.

Otóż proszę W as wszystkich i Ciebie Kocha­
ny Panie Prezesie, byście w nam iestnictwie w tę 
spraw ę wglądnęli i nie dali krzyw dzić gminy 
wszechpolakom, co wiele krzyczą, a jak  do pracy  
przyjdzie, to tylko przeszkadzają. Bo im się chce 
rządzić, a nie pracować. Ci z Osieka sami sobie 
rady  nie dadzą, a starustw o w Jaśle  to dlatego 
ino ich zwodzi. D obrzy to ludowce w Osieku, 
więc im trzeba pomódz. Ludowiec z Dobryni.

Błędowa tyczyńska pow. Rzeszów.
Jak  wszędzie, tak i u nas na  jednero polu 

cośkolwiek postępują, ale niestety na innych, toś­
my jeszcze zacofani.

W bardzo  wielu wioskach jest w ybrany ko­
mitet P. S. L. a i u nas niektórzy dążyliśm y do 
tego, lecz sa i tacy, co mówią, że to niepotrzebne
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P an  Prezes Stronnictw a Ludowego żądał, 
aby każda gm ina w ybrała jednego delegata na 
K ongres do Tarnow a, lecz do tego nasza gmina 
nie doszła, aby posiała delegata, gdyż temu było 
kilku chłopów przeszkodą, obałam uconych przez 
wszechpolaków, którzy wywodzą przeciw p. Sta- 
pińskiemu. Lecz my ludowcy do tego nie dopu­
ścimy, aby nas chłopów rozbijano. Jesteśm y już 
przekonani, że Stronnictwo Ludowe pod przew od­
nictwem p. Stapińskiego, jest praw dziw ą obroną 
chłopa, a jeżeliby Stronnictwo Ludowe nie było 
obroną chłopa, to żadne inne, a szczególnie 
wszechpolskie.

Chłopi gospodarze powinniśmy wszyscy s ta ­
nąć przy P. S. L., a nie rozlatyw ać się jak  błęd­
ne owce.

Nasz pan  radny  Saiunion Cukuft ubiega się 
o koncesję szynkarską, ale gm ina go nie poparła, 
gdyż ma ioaal w nieodpowiedniem miejscu i w 
błocie, to on teraz kam ieniami bije chodniki wkoło 
budynku, przestaw ia ganki, izby i t. d., aby tylko 
koncesję otrzymać. Ale to się na nic zdało!

J. F.

Sprawy gminne.
Polanka Karol pow. Krosno.

Gminie naszej darow ał g ru n t p. Trzecieski 
n a  ochronkę dla sierót. Obecnie gm ina daje ten 
plac pod szkołę. Mamy subwencji 14 tysięcy, sami 
dajem y resztę 17 tysięcy, więc nie chcemy, by sie­
roty  były pokrzyw dzone. Chcemy tedy sami ku­
pić odpowiedni plac w środku  wsi pod szkołę, 
iem bardziej, że grunt, k tóry  nam gm ina daje, le­
ży na końcu wsi, odalony o 4 kim. od północnej 
jej strony  i jest nieodpowiedni ze względu na wą­
wóz 3 m etry głęboki.

W styczniu wnieśliśmy pro test do starostw a, 
przeciw  umieszczeniu szaoły na  tym  placu. Sta­
rosta  na to przyjechał z ks. inspektorem  i obaj 
uznali g ru n t za nieodpowiedni z nadm ienieniem , 
że g ru n t obrany przez nas je st o wiele odpowie­
dniejszy. Jednak  do dziś nie mamy żadnej rezo­
lucji. Spraw a się zwleka, a tu  szkoła niezbędna, 
gdyż wieś znacznie wzrosła i budow a ochronki 
się opóźnia. W ysłaliśmy więc protest do Rady 
«m kolnej we Lwowie 6 b. m. Zwracam y się więc 
do posłów naszych z prośbą, Ly spraw ę naszą w 
Namiestnictwie poparli

W szak nic nie leży na przeszkodzie, by sta­
ło się zadość nie tylko słuszności, ale i życzeniu 
ofiarodawcy. Wiemy, że urzędy luoią m arynow ać 
u siebie spraw y. Lecz trudno, by dla tej dziwnej 
zasady miała gm na być bez szkoły, a sieroty 
cierpieć bez ochronki. Niechaj jak  najrychlej zwy­
cięży nasze zdanie, którem u i c. k. starostw o słu­
szność przyznało, lecz niestety — jak  dotychczas 
— t y l k o  u s t n i e .  R adzibyśm y ujrzeć ten sam 
■ąd ich czarne na  białeui. 55 protestujących.

Emigracja do Brazyiji.
Namiestnictwo ostrzega włościan przed emi­

g racją  do B razyiji wogóle, szczególniej zaś do 
p ań stw : P a r a n a , .  P a c  P a u l o  i M i n a s  G ó ­
r a  os. Tu w kraju  różni ludzie z pod ciemnej 
gw iazdy nam aw iają biednych i rzeczy nieśw iado­
mych chłopów do wj jazdu do Brazyiji, bo im cho 
dzi tylko o to, by swoje pogłówne dostali. A gdy 
wieśniak obałam ucony przyjedzie już na miejsce, 
przekona się nierychło, że go strasznie wykiero- 
wano. Bo nędza — czarna nędza jest jego dolą 
najczęściej. W B razyiji b rak  wogóle jakiejkolw iek 
organizacji pracy. R obotnik em igrant, Cu pracuje 
w kopalniach, nie m a żadnej ochrony praw nej. 
A ci, co idą na rolę, są narażeni na  to, że im do­
chód naw et na utrzym anie nie zostanie. Ja k ą  zaś 
ma tam osadnik opiekę, niech wam bracia wło­
ścianie wystarczy, że mimo w yraźnych przepisów  
iż em igrantow i przez pierw szych sześć miesięcy 
należy się wsparcie, n ik t się tego m e trzym a. — 
O drazu zam iast grosza dostaje kw itki na  życie, 
a że tam okru tna drożyzna, więc ginie z głodu 
z kw itkam i w ręku.

W Kolon] ach X avier da silva, Senador Cor- 
reira, Miquel Calmen i S. Roque, mimo urodzaj 
nej ziemi, wielu porzuciło owe kolonje z braku  
utrzym ania, a wielu szupasow ać musiano nazad 
do kraju .

O strzegają ponadto przed  tow arzystw em : 
>Brasil Railw ay Company*, k tóre m a na dodatek 
lichą ziemię pod uprawę.

Koloniści uciekają w prawdzie do miast, je­
dnak tam pracy nie znajdu ją  przez to, że nie po­
trzebny robotnik. W plantacjach zaś kaw y zarabiali 
robotnicy po 4 do Sl/» kor. dziennie — i pięknieby 
to wyglądało, gdyby nie to, że tych pieniędzy nie 
widzieli, bo albo im nie wypłacono wcale, albo o- 
szukańczo wycyganiano je  od biednego chłopa.

P rzeto  ostrożnie b iacia  włościanie! Nie daj 
cie się łowić oczajduszom.

0 ulgi dla wychodźców.
Na podstaw ie przepisów  obowiązujących w  

S tanach Zjednoczonych dopuszczam  byw ają do 
wylądowania tylko tacy wychodźcy, którzy odpo­
w iadają pewnym wymaganiom co do zdrow ia i 
sił fizycznych, a także nie budzą obawy, że po 
wylądowaniu staną się ciężarem dobroczynności 
publicznej. Lecz przepisy  te uie są bynajm niej 
ustalone, a co gorsza byw ają dowolnie stosowane 
przez urzędników  portowych. W ynika stąd  to, że 
em igrant udający się du Stanów Zjednoczonych, 
nigdy nie może mieć pewności, czy pozwolą mu 
wylądować, czy też go wrócą.

W edług ostatnich danych am erykańskich, 
liczba osób, których spotkał ten los, wynosiła od 
lipca 1909 do lutego 1910 osób 13.775, z tego 1154 
Polaków. Jako  przyczynę odmowy podają  władze 
am erykażskie w znacznej liczbie w ypadków  egip­
skie zapalenie oczu. N ieprzyjm owani są także ci 
wychodźcy, k tórzy w ydają się, że będą ciężarem 
dobroczynności publicznej, ale to uznanie zależy 
wyłącznie od urzęćm aa am erykańskiego, który
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na oko o tem orzeka. Taksarao zaw racają do 
k ra ju  robotników zakontraktow anych poprzednio 
w Europie przez am erykańskich pracodawców.

Obecnie Polskie Tow arzystw o Em igracyjne 
wszczęło akcję, zm ierzającą do w yjednania u rzą ­
du Stanów Zjednoczonych Północnej Ameryki zmia- 
my tych przepisów, a mianowicie, by badanie wy­
chodźców odbywać się mogło przed odbyciem po­
dróży w jednym  z portów europejskich, gdzie 
władze am erykańskie ustanow ićby mogły swoje 
specjalne komisje em igracyjne. W ten sposób wy­
chodźcy nie byliby narażeni na odbyw anie po­
dróży morskiej napróżno.

W sprawie egzekucji podatków.
Interpelacja posła Krempy do ministra skarbu.

Słuszne są narzekania ludności w k ra ju  na 
egzekwowanie podatków, a to ze względu na 
kontrybuentów  ubóstwo i wygórowane należyto­
ści egzekucyjne.

Dochody rządow e z tego tytułu jakoteż z ty­
tułu procentów zwłoki za nieuiszczanie podatków 
na czas, są ogromne. W ynosiły one na przykład 
w  roku 1896 według spraw ozdań m inisterstw a 
skarbu, tom V, rocznik VI 1896, na  całą A ustrję 
ogółem 2,852.528 K. Z tej kw oty p rzypada na 
Galioję 1,400.836 K, co czyni 49T1 procent.

Widzimy więc, i e  kraj nasz płaci z powodu 
ubóstw a kontrybuentów , szczególnie włościan, k tó­
rym  płacenie wymierzonego podatku  tak ciężko 
przychodzi, połowę należytości egzekucyjnych we 
wszy stkich k rajach  austrjackich pobieranych. Rok 
1896 nie jest przypadkow y, bo weźmy na przy­
k ład rok 1910, w którym  w prawdzie dochód dla 
rządu  się zmniejszył, wynosi 2,361.200 K, to na 
Galicję p rzypada i tak 1,202.880 K, oo również 
czyni połowę.

Jeżeli się zważy, że podatków  płaci nasz 
biedny kraj dużo, to co płaci przechodzi bez wąt­
pienia jego siły tak dalece, że doprow adza się 
podatników  do ostatecznej ruiny, zwlekać się 
m usi bez w ątpienia z uiszczeniem podatków, co 
go jednak  znowu kosztuje miljony tytułem nale­
żytości egzekucyjnych i procentów zwłoki.

Jeżeli się zważy, iż k arty  upom inające wy­
sy łane byw ają co kw artał a obejść by się można 
bez takowych, bo jak  gospodarz nie ma pienię­
dzy, płacić nie będzie, a zupełnie wystarczy, aby 
ro  pół roku  przyszło uwiadom ienie do gminy, u- 
pominająoc o płatności podatków.

Jeżeli się zważy, iż zafantow anie i licytację 
juohomości w celu ściągnienia należytości p raw ­
nych, pobierane byw ają należytości egzekucyjne 
bez względu na wysokość zaległości a nieraz 
wyższe są Koszta egzekuoyjne, jak  sam a zaległość, 
w którym  to w ypadku dłużnik nie ma żadnej 
ochrony przed surowością egzckuoji.

Jeźeb się zważy, iź karty upominające nie 
bywają aoręczane preez egzekutorów, lecz przez 
fcaęzelaików gmin lub tychże posłańców a mimo to 
largądy skarbowe śoiśle się stosują do § 2, ustęp 
1Y, przepisów egzekucyjnymi, Solągająo bezwzględ­

nie, musimy przyjść do przekonania, że te k a rty  
są niepotrzebne.

Z tego powodu godzi się zapytać Jego  Eks- 
celenję pana M inistra skarbu :

>1. Co Jego Ekscelencja pan Minister u- 
czynić zam yśla, aby ten stan egzekucyjny 
zmienić ?

2. Czy nie uznałby za stosowne, karty  u- 
pom inające w Galicji znieść i natom iast poleoió 
podwładnym  organom  skarbowym, aby o spła­
caniu podatków  zaw iadam iano kontrybuentów  
przez naczelników odnośnej gm iny ?«

Wiadomości polityczno.
P o  r u s k i e j  a w a n t u r z e  we Lwowie p o ­

słowie ruscy ogłosili swój komunikat, w k tórym  
twierdzą, że wszystkiemu winni Polacy i że P o ­
lacy strzelali z rewolwerów. Na dowód tego p rz y ­
taczają, że właśnie Rusini byli ranni.

W brew temu ich twierdzeniu, orzekli dwaj 
wiedeńscy rusznikarze, którzy jako zaprzysiężeni 
rzeczoznawcy sądowi przyjechali i rzecz zbadali 
dokładnie, że strzały  padały wyłącznie od R usi­
nów. Chyba ci Niemcy nie mieli in teresu  kłamać.

U kraiński »Narodny Komitet* wydał poucze­
nie do agitatorów , jak  m ają wyzyskiwać przy  
agitacjach ową bitkę na uniwersytecie. Biedne te 
um ysły we wschodniej Galicji, ani na chwilę nie 
dadzą im spocząć, by trzeźw o pom yślały nad 
rzeczą.

We więzieniu zatrzym ano 22 akadem ików .
Rusinom uwięzionym pozwolono n a  używ a­

nie w więzieniu książek, pap ieru  i ołówków, ora* 
na wikt pryw atny.

Prusy a Grunwald.
Ku uczczeniu wielkiej rocznicy, w zyw ają Po- 

znańczycy do zbierania datków  na Tow arzystw o 
Czytelni Ludowych — by sianiem ośw iaty wśród 
szerokich warstw ludu pokrzepić i u trw alić du ­
cha narodowego.

Z drugiej strony wściekają się P ru sak i n a  
naszą uroczystość grunw aldzką i m iasto Gotha 
wezwało rząd, by w dniu obchodu:

1) po raz pierwszy zastosował praw o wy­
właszczenia;

2) by wniósł p ro jek t parcelacji P oznań­
skiego i

3) by urządził dzieciom przedstaw ienia bi­
twy pod Grunwaldem wedle interesów  pruskioh.

Po naszej stronie słuszność, a więc i Bóg. 
Tedy się nie junkrów , ale i stu B ism arków  nie 
boimy. Zwycięży polski lud.

Zjazd słowiański
odbył się w Sofji, stołecznem mieście BułgarjL 
My Polacy nie mieliśmy tam przedstaw icieli 
swoich, bo wybrani na delegatów Polacy p rzy ­
szli do przekonania, iż póty o zgodzie myśleć nie 
można, póki Rosjanie nas uciskają.

P an  H. Konic z W arszawy, były poseł do 
drugiej Dumy, wystosował do kom itetu zjazdu
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pismo, w którein uzasadnia nieobecność Polaków , 
m iędzy innemi i tem, że przedstaw iciele narodu  
rosyjskiego ze zjazdu w Pradze, agitow ali za 
oderw aniem  Chełmszczyzny od Królestwa.

Charakterystycznem  jest, że w czasie mowy 
d ra  Grosza z Pragi, k tóry  powiedział, że nie za­
sługuje na nazwę Słowianina ten, co innych Sło­
wian uciska, że bili braw o wolnoinyślni Moskala. 
Było ich jednak  tylko trzech.

Spisek w Turcji.
W K onstantynopolu w ykryto spisek, którego 

celem było obalenie konstytucji zaprow adzenie 
zaś daw nych rządów, opartych na  samowoli sułtana.

Groźba wojny.
O krutn ie p racu ją  m inisterstw a europejskie, 

bo  ciągle jest wielkie napięcie między Grecją a 
Turcją. P rzed  kilku dniam i zdaw ało się już, że 
lada chwila wybuchnie między niem i wojna.

OKRUSZYNY.
Wystawka przemysłowa. Tow arzystw o Pomoc 

przem ysłow a w D ę b i c y  u rządza w dniach 27-go 
do 30 sierpnia b. r. w ystaw ę przem ysłu miejsco­
wego w połączeniu z jarm arkiem  wyrobów k ra ­
jowych. Do wzięcia udziału w ja rm ark u  zapra 
szam y wszystkich przemysłowców w kraju. Zgło­
szenia przedm iotów m ających się nadesłać na ja r ­
mark, należy nadesłać do dnia 25 lipca b. r. Za 
kom itet wystaw owy: Michał Radomski przew odni­
czący, Kazimierz Klamut sekretarz.

Poświęcenie sztandaru w ładownikach mokrych. 
Piękną i u nas jeszcze niew idzianą uroczystość 
poświęcenia sz tandaru  obchodziła miejscowa Straż 
pożarna ochotnicza. O godzinie 8 rano zebrały 
się przed  budynkiem  szkolnym : miejscowa S traż 
pożarna oraz sąsiednie Straże z Zaborow ia i Mie 
chowiuzek. P rzybyła także m uzyka strażacka z 
Radłowa. Około 9 godziny ruszył pochód s traża ­
ków pod kom endą naczelnika Straży przy muzy­
ce do kościoła parafialnego w Wietrzychowicach. 
Szły najpierw  dziewczęta z w iankam i na głowie, 
potem  dzieci szkolne, m uzyka, a wreszcie korpus 
S traży  pożarnej. Prześliczny był to widok, a gdy 
m uzyka zagrała  pięknego m arsza, mało człowie­
kowi dusza na ram ię nie wyskoczyła na widok 
tylu, bo około ośmdziesięciu dziarskich zuchów, 
k tórych celem jest obrona m ienia ludzkiego przed 
pożogą.

P o  urocsystem  nabożeństw ie nastąpiło  po­
święcenie sztandaru , którego dokonał ks. Józef 
Nikiel, potem zaś w bijanie gwoździ i w pisywanie 
imion do księgi pam iątkow ej. Po dokonanej u ro ­
czystości poświęcenia oddały S traże pożarne cześć 
sztandarow i, poczem nastąp iły  piękne przem ówie­
n ia p. R. Salam ona i bar. J. KonopW.

Wybory do Rady powiatowej w Rzeszowie. Wło- 
ściaństwo pow iatu rzeszowskiego zorganizow ane 
pod sztandarem  PSL. ma obecnie ważne zadanie 
do spełnienia: w ybory do R ady powiatowej, roz­
p isane na 20 lipca. W tej właśnie spraw ie odbył

Komitet powiatowy PSL. dłuższą naradę, w k tó ­
rej wzięli także udział posłowie Bom ba i W asung. 
Postanow iono trzym ać się przy wyborach nastę­
pujących haseł: Do R ady powiatowej z k u rji 
wiejskiej muszą wejść sami ludowcy w liczbie 
dziesięciu, a powiatowy kom itet PSL. dołoży 
wszelkich starań, aby osław iony Szajer ze swoją 
kliką runął; z kurji wiejskiej nie mogą kandydo­
wać ci, k tórzyby mogli stawiać swe k an d y d a tu ry  
w kurji obs^arniczej i miejskiej.

S tosow ne do uchwały zapadłej na  K ongresie 
PSL. w Tarnowie, że pow iaty mające wyżej 50 
komitetów gm innych m ogą w ybrać prócz obe- 
cnycn dwóch, jeszcze jednego członka do R ady 
naczelnej PSL., w ybrał powiatowy kom itet PSL. 
z rzeszowskiego i strzyżow skiego mając więcej 
jak  50 gm innych komitetów trzeciego członka do 
Rady naczelnej w osobie p. P io tra  K a w a l c a  z 
Trzciany.

Na zebraniu  tem p. W incenty Tenczar, go* 
spodarz z Dobrzechowa pcw. Strzyżów podpisał 
deklarację na żądanie kilku członków, że p rzy ­
stępuje do PSL. i poddaje się wszelkim jego u- 
chwałóffT, co zebrani z aplauzem  przyjęli do wia­
domości.

Kurs serowarski i maślarski. W krajow ej
szkole mleczarskiej w Rzeszowie (StaromieścieJ 
rozpoczyna się z dniem 1 września 1910 r. dwu­
nastom iesięczny k u rs : a) m aślarski i b) sero­
warski.

K andydaci stara jący  się o przyięcie na  k u rs 
m aślarski powinni wnosić podania do D yrekcji 
szkoły najpóźniej do dn ia  15 sierpnia b. r. i do­
łączyć:

1) m etrykę na dowód, że ukończyli p rzy n a j­
mniej 18 rok życia; 2) świadectwo ukończenia z 
dobrym  postępem  szkoły ludow ej; 3) świadectwo 
zdrowia; 4) świadectwo p rak tyk i m leczarskiej, od­
bytej bądź w m leczarniach krajow ych, bądź też 
w zagranicznych; 5) świadectwo m oralności; 6) 
pozwolenie rodziców, (jeżeli s tarający  się nie je s t 
pełnoletni).

Dla kandydatów , starających się o przyjęcie 
na ku rs serow arski w charak terze uczniów zw y­
czajnych, staw iane są tesame warunki, jak  dla 
kandydatów  na kurs m aślarski z tą j sdną różnicą, 
że winni się w ykazać jednoroczną n ieprzerw aną 
p rak tyką  m leczarską (m aślarską lub serow arską).

K andydaci wezwani przez D yrekcję do p rzy ­
bycia do szkoły, będą poddani egzaminowi w stępne­
mu (wymaga się wiadomości 4 klas szkół ludowych), 
z którego osądzi się, czy kandydat zdoła korzy­
stać z nauki. Uczniowie zwyczajni o trzym ują n au ­
kę bezpłatnie, natom iast za utrzym anie w in ter­
nacie szkolnym (w ikt i m ieszkanie) płacą do kasy 
szkolnej po 30 kor. miesięcznie. Uczniowie ubodzy 
m ogą uzyskać uwolnienie od opłaty dopiero w 
ciągu roku, skoro odznaczą się pilnością w nau­
kach tak  teoretycznych, jak  w zajęciach p rak ty ­
cznych. Prócz uczniów zw yczajnych p rzy jm uje 
D yrekcja i uczniów nadzw yczajnych, skoro w y­
każą się w arunkam i wyżej podanym i, jednak  ci 
u trzym ują sie z w łasnych funduszów  i uis^nzujl
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do kasy Bzkolnoj opłaty za naukę 24 K m iesię­
cznie i to z góry za każdy kwartał.

Uwolnienie uczniów nadzw yczajnych od o- 
p ła ty  za naukę w całości lub częściowo, zarządzi 
W ydział krajow y w ciągu kursu  w yjątkowo wów­
czas, skoro dczeń nadzw yczajny odznaczy się tak 
zachowaniem, jak  i pilnością, a prócz tego wy­
każe się świadectwem niozamożności. W szystkim  
interesow anym  udziela D yrekcja szkolna chętnie 
wszelkich informacji.

Pięknie pracuje Kółko rolnicze w Jodow nikach 
mokrych. Celem zachęcenia dziatw y Bzkolnej do 
nauki, przeznacza corocznie pew ną kw otę na n a­
grody  dla pilnych dzieci. P ragnąc, by  w w ypad­
kach pożaru  gm ina tu tejsza należytą  pomoc mia­
ła, założyło S traż pożarną ochotniczą i dę> dzisiaj 
s ta ra  się o nią, czego dowodem znaczna kwota, 
bo 450 koron jednogłośnie przez kółkowców ofia­
row ana na zakupienie sz tandaru  dla tejże Straży. 
Cześć więc i uznanie mu się należy, co z p rzy je ­
mnością podnosimy. O by je  inni naśladowali.

Gradobicie. Wieś Borowę pow. Pilzno naw ie­
dziła dnia 7 czorwca klęska gradobicia. P lony zu­
pełnie poniszczone. L ata  ostatnie, wśród których 
biedną tę gminę naw iedziły naprzem ian powodzie 
i grady, doprow adziły ją  do ruiny. Na dom iar 
złego w tym roku m ają się tam  odbyć wielkie 
Ćwiczenia wojskowe. W tadzom wojskowym kła­
dziemy na sercu oszczędzanie mieszkańców nie­
szczęśliwej gminy.

Znów kilkunastu rannych. Strasznie lekcew ażą 
sobie n iektórzy życie ludzkie. Oto w Nowym Są­
czu znów się zaw aliła kam ienica wraz z robo tn i­
kami, zajętym i na  budowie. P rzyczyną by ła  za 
cienka ściana, k tó ra  nie w ytrzym ała ciężkich że­
laznych  belek.

Szczur podpalaczem. W miasteczku Przem yśla­
nach, naw iedzouem  p lagą szczurów, złapali robo ­
tn icy  stolarza Reissa jedno takie zwierzę i ze zło­
ści oblali je  naftą  i podpalili. P łonący szczur 
■wpadł m iędzy heblowiny i wzniecił pożar, w sku­
tek  kórego spłonęła cała dzielnica i 36u rodzin 
znalazło się w nędzy i bez dachu nad  głową.

Klejnoty częstochowskie. N iedawno znaleziono 
k ilka pereł i innych przedm iotów  z koszulki Ma­
tki Boskiej w Częstochowie. Z tym i klejnotam i 
Jt)ył ? jasnogórskim  klasztorze sędzia śledczy Ko- 
łom acki w raz ze złotnikiem Szeflerem. Spraw dzili 
oni wprawdzie, że kosztowności pochodzą z tej 
/kradzieży, lecz o sprawcach, a naw et o śladzie 
ich nic stanow czego powiedzieć nie umieli. Więc 
znów .dalej nic nie wiadomo kto skradł.

Śmierć chłopa pod kołami pociągu. Pociąg oso­
b o w y  zdążający ze Such do Trzebini najechał o- 
iąegdaj w Regulicach koło Alwerni (pow. C hrza­
n ó w ) n a  70-letniego włościanina z Regulic, w chwili 
tedy tenże pędził krow ę z paszy przez ram pę ko- 
jtejową i nie zauw ażył nadjeżdżającego pociągu. 
O b  ie nogi zostały ucięte i  wleczone przez pociąg 
tOjt przestrzeni około 300 metrów. Nieszczęśliwy 
\m okropnych m ęczarniach zakończył po dwóch 
{godzinach życie.
\ MątaoyiJ jp*awy w Wiedniu do Najwyższego 
8^7^i|na(u lu b  inne, polecamy kancelarję adw o­

kacką d ra  Z i p a e r a  (L dzielnica, uL Wollzeile 
Nr. 11), k tóry  z całą gotowością prow adzi spraw y 
chłopskie.

Mianowania i przeniesienia.
W iele znaczy n a  wsi zm iana w szkole iu b  n a  pleba- 

nji, o czem ogól gospodarzy  dow iaduje się dopiero  po p rz y ­
byciu now ego nauczyciela lub  księdza — dlatego też stała 
podaw ać będziem y nazw iska now om ianow anych i przen ie­
sionych.

R ada szkolna k rajow a z a m i a n o w a ł a  w szkołach 
ludow ych nauczycielam i: S tefana O bertasa, w Radziccliowie; 
Id ę  Schuttorów nę w Bi czacyu; K arola T aran tiu k a  i H en ­
ry k a  Faszkiew icza w N adw ornie; K azim ierz i B achorza w 
Jaw orzn ie ; A leksego Iw anczuka i Salom ona H erz iga  w Ko­
sow ie; Józefa S zarka nauczycielem k ieru jącym , Ja n a  Peren- 
ca, Leopoldynę Iżykiew iczów nę i M arję S zarkow ą w Du- 
b iecku; S tanisław a T om aluka i Jadw igę S trzelecką w Ja n o ­
w ie; Je rzego  M ielnika w N adziejow ic; A dam a Broselia nau ­
czy/ żelem k ieru jącym  w N ienadov oj; M ichała M ałopolskiego 
w Wie trzy  e to  w icach; M arję R okitów nę w Bo esław iu; Ka­
rolinę Czaplakównę w Borowej G órze; L udw ika M inora w 
K upieninie; Sabinę Sanocką w N isku na przedm ieściu 
«Mulcc*; Ju lję  Semenowiczównę w O lszynach; S tanisław a 
K rajew skiego w B rzrzów ce-Z abrn iu ; E dw arda  D obrusia w 
Pasiece o tfiuow sk ie j; F ranciszka Bolima w G ruszow ic w iel­
k im ; Ja n a  B arana w W ielopolu; Sylw estra  Ż uka w W ysza- 
tycacn.

R ada szkolna k rajow a p r z e n i o s ł a :  ks. W ah-ntcgo 
W eisłę w Mielcu ze szkoły m ęskiej do żeńsk ie j; F eliksa 
R utkow skiego z B rzeska do Jaw o rzn ia ; W acława S ku lsk ie­
go, nauczyciela k ieru jącego  i K arolinę S ku lską  z O bcrtyna 
do K nuzioluki; T om asza Św ietlika z Błażowej do  G łogowa; 
Zofję Lacliównę z Błażowej do  K ańczugi; P aw ła H ryn isza- 
ka, nauczyciela k ieru jącego  w Kniaziołut-e na posadę nau 
ezyeiela w Jam n icy ; A ntoninę Ilryn iszakow ą z K niaziołuki 
do  Jam nicy.

P arafje  o trzym ali: k s. S tanisław  Pilcliow ski p ro b o ­
stw o św. Salw atora n a  Z w ierzyńcu w K rakow ie; ks. Jó z e ł 
Batko probostw o  w F ryd rychów  .oach, p robostw o  w Jaw i­
szowicach ks. J a n  K rzeszow ski, ekspozy t w S traeonce. Aa 
m in istra to rem  w Niegowici zam ianow any ks. F ranciszek  
Dębów ski.

O dznaczenia: ks. Jacek  K opiński, p roboszcz w B abi­
cach i k s. F ranciszek  P ietrzykow ski, proboszcz w L ibiążu, 
o trzym ali przyw ilej noszen ia .ro k ie ty  i m antoletu  (honorow i 
kanonicy).

( hih gasić pragnienie w czasie żniw?
Podczas najw iększych upałów  lipcow ych 1 

sierpniow ych ponosi lud roboczy po wsiach n a j­
więcej mozołu i pracy. Skoro bowiem nadejdzie  
czns żniw, trzeba wytężać wszystkie siły, celem 
spiesznego sprzątnięcia plonu, aby ludziom nie 
zabrakło  chleba powszedniego. P raca  ta w ym aga 
nie tylko natężenia wszystkich sił, lecz wywołuje 
nadto, w skutek panujących zazwyczaj upałów, 
nadm ierne pragnienie, które staje się n ieraz w ię­
cej dokuczli wem, aniżeli zmęczenie, następujące 
po całodziennej, znojnej pracy.

W artoby się przeto zastanowić, w jak i spo­
sób najlepiej usunąć w czasie upałów  żniwowych 
to pragnienie. W ielu powie, że nie ma wcale po ­
trzeby zajmować się bliżej tą  spraw ą, bo istnieje 
napój dobry  i tani, k tó ry  nie tylko gasi p ragn ie­
nie, lecz nadto pokrzepia upadające Biły. Tym n a ­
pojem jest według ich zdania wódka, dla n iek tó­
rych piwo, lub fabrykow ane wino.
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W iemy debrze, że częstowanie tym i napo ja­
mi podczas żniw stało się dzisiaj zwyczajem po­
wszechnym, wiemy, że lud te napoje polubił, t.alr 
dalece, że więcej ma zaufania do tych pracodaw ­
ców, k tórzy  hojnie częstują wódką, aniżeli do tych, 
k tó rzy  zam iast wódki dają  inne napoje lub wy­
nagrodzenie pieniężne.

Mimo to, lub właśnie dlatego staw iam y p y ­
tanie, czy poleca się gasić pragnienie w ódką oraz 
innem i napojam i odurzającom i?

Otóż z całą stanowczością twierdzimy, że ani 
w ódka ani jakikolw iek inny napój alkoholowy 
(upajający) nie nadaje  się wcale jako  środek g a ­
szący pragnienie. Dlaczego?

N ajpierw  dlatego, że regu larne  używ anie wó­
dki może wywołać to, co nazyw am y nałogiem  p i­
jaństw a. Pow tóre nie poleca się gasić p ragnienia  
w ódką dlatego, że ten napój zaw iera w sobie 
truciznę, alkoholem zwaną.

Po  trzecie należy w ystrzegać się napojów  u- 
pajających  w czasie żniw dlatego, że te n a p o j e  
n i e  g a s z ą  p r a g n i e n i a ,  lecz p r z e c i w n i e  j e  
p o t ę g u j ą  W pierw szej chwili w praw dzie uśm ie­
rza  kieliszek wódki lub wina uczucie pragnienia, 
lecz po krótkim  czasie w raca ono ze zdwojoną 
potęgą. W iadomo bowiem, że alkohol znajdujący 
się w trunkach  upajających m a tę właściwość, iż 
wchłania w siebie chciwie w szelką wilgoć. Skut­
kiem  tego w ysusza w ódka i t  p. trunk i w pew­
nym  stopniu k rtań  i żołądek, tak, że pow staje na 
nowo to, co chcieliśmy usunąć, t. j. pragnienie.

Tern się tłómaczy znane zjawisko, że pijacy, 
mimo w ychylenia licznych kieliszków, bezustanne 
m ają pragnienie.

Jeżeli zatem  lud w czasie upałów żniwowych 
tak  chętnie pije wódkę, to w ynika to najp ierw  z 
b rak u  dostatecznej' oświaty, a pow tóre ze zwycza­
jów od wieku zakorzenionych, przechodzących z 
ojca na  syna. Toć wiemy niestetjb że większość 
robotników  polskich przyzw yczaja się już od mło­
dości do picia wódki, tak, że później p iją  ten tru ­
nek chciwie p rzy  każdej sposobności.

Lecz raz trzeba przecież o trząsnąć się z tych 
zgubnych zwyczajów'. Pracodawcy, k tórzy  dobrze 
życzą swym  pracow nikom , pow inni stanowczo 
znieść tak  z w poczęstne w czasie, żniw, a robo­
tnicy nie pow inni się o to gniewać. N atom iast n a ­
leży się postarać o to, aby żniw iarze zam iast tru n ­
ków upajających  mieli pod ręką  inne dobre i zdro­
we napoje.

Chłouna. źródlana w o d a  zawsze najlepiej 
jeszcze spełni swe zadanie. Można do niej dodać 
cokolwiek o c t u  i c u k r u .  Aby się na słońcu nie 
rozgrzała, należy zakopać beczkę z wodą i p rzy ­
kryć gałęziami. D obra studzienna woda nie za­
szkodzi nigdy, choćby się ją  piło w zgrzanym  
stanie. Lecz trzeba się w ystrzegać łakom ego i szyb­
kiego picia, zwłaszcza, jeżeli woda je st nadto  zi­
mna. W ody z rowów, sadzaw ek nie należy pić 
n i&dy, gdyż czasem m ogłyby się tam znajdow ać 
zarazki jakich chorób, n. p. tyfusu. — Nieźle gasi 
też pragn ien ie  czarna kawa, m a ś l a n k a  i t. p.

Spróbujcie bracia rolnicy choć przez jedne 
żniwa obyć się bez napojów  alkoholowych, a po ­

tem zobaczymy, czy wielu z was nie zmieni zda­
nia. — Lud ma tyle rozum u i sumienie, że wnet 
pozna się na  tern, o ile pew na zm iana je st dla nie­
go korzystną i z wdzięcznością uzna dobre chęci.

R ob otn icy  ro ln i
chcący udać się za zarobkiem  do F rancji lub in­
nych krajów  zgłaszajcie się o bliższe wiadomości 
do Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego, Kraków, 

ul. Radziwiłowska I 21. 2—20
Na odpowiedź należy załączać m arkę za 10 haL

Geny zboia I bydła.
W krakowskiej .Hali zbożowej* płacono podczas targu we 

wtorek za 50 kg. bez akcyzy:
Pszenica czerwona i żółta 10 K 60 h do U K 10 h, czer­

wona i żółta rosyjska — 1< — h do -  K — h. Ży.o dworskie 
8 K — h do 8 K 25 h, targowe od 0 K — h do 0 K — h, ję­
czmień 0 K — li do 0 K — li, na krupy galic. 7 K 25 h do 7 
K 75 h. Owies targowy 7 K 80 li do 8 K 30 h, na paszę nowy 
8 I< 40 h do 8 K 55 h. Kukurudza nowa 7 K 2<i h do 7 K 30 
h, i *rw. od 8 K 10 h do 8 K 30 h, nowa rosyjska od — K do
— K — h. CinąuanP 9 I< — h do 9 K 15 h, cinauant. węgier. 
O K — h do 0 K — li. Groch Yictoria 12 K — n do 13 1< — 
li, zwykły 11 K -  h do 11 K 50 h. Soczewica wyborowa 12 R
— h do 14 K — h. Siano nowe z opłatą spożywczą 2 K 40 h 
do 3 1< — a. Koniczyna pastewna z opLtą spcżywczę 3 K — h
do 3 K 60 li. Słoma żytnia długa z opłatą spor wczą 3 K — h
do 3 K 50 h. Siemię konopne 13 K — h do 13 K 75 h. Mak 
niebieski 26 K — h do 28 K — h. Kminek krajowy 39 K -  h 
do 42 K — h, holenderski - K — h do — K — h. Kartofle 
siołcwe 3 K — h do 3 K 50 h. Otręby pszenne 4 K 60 h do 4 
K 75 h. Łuski pszenne 4 K 75 h do 4 K 85 h, żytnie galicyj­
skie 4 I< 50 h do 4 K 65 h. Ofagi 4 K 80 h do 4 K 90,h Mą­
ka czerw ona 0 K -  h do 6 K 30 h. Pęcak długi 10 K 35 h do
11 K — h, okrągły — K — Ii do — K -  h. Pobićlanka płaska 
11 K 50 h do l l  K 65 li, okrągła 12 1< 25 h do i2 K 75 h. 
Siekanka jęczmienna 10 K 65 li do 11 K 50 h. ILsza .aglana 13 
K — h do 13 K 10 h, tatarczana 14 K 50 Ii do 15 K — h, czę­
stochowska 20 K — h do 20 K 50 h. Ryż cały 15 K — h do 19 
K -  h, łamany 11 K — li do 13 K -  I?.

Odpowiedzi Redakcji.
Polakow i (od Sąsiadow ie). A czem u i  to  Polak nie 

podpisał się. Nic podpisanego  nic d ru k u jem y  z zasady. P od ­
pisano nazw isko zaś je s t naszą  tajem nicą.

J a n  Z ie m b a  odpowiedc m a listow iią n a  poczcie.
Statutów  do Sokola w łościańskiego nic m am y. P ro ­

szę się zwrócić do ' Zw iązku Sokolego. Lwów ul. Staszica.
P io t r  P .  Z anadto  osobiste.

Odpowiedzi Administracji.
Czajka A . 4 K otrzym aliśm y, lecz to nie je s t roczna 

p ren u m era ta , do A m eryki kosz tu je  5 K. Hialaszek St., Ma- 
gleisk l J., B łile k  F., Emtetana J., Loson B.: o trzym a­
liśm y, dziękujem y. — Bcbro J. 12 K o trzym aliśm y , dzięku­
jem y. Na pogorzeloów gminy Trzeóniów: Cebula J . 1 K, 
Cebula J .  GO h, C ebula J .  GO h, Cebula H . 1 K, Ciężarek Z. 
GO li, S a ta rsk i J . GO li, Ż yła 40 h, Maiuszyli: J .  50 h, Zogal 
1 ko r. 7jo. staran iem  pp. "Surowca M., G icrula E., Szolajew- 
skiego i O fiary zebrali Polacy w A m eryce n a  pogorzelców  
w Tsześniow lc: Łmżek J . 50 c., W eber P. 1 doi.. Surowiec 
M. 1 doi., L asak  lf. 50 r., M athcisel M. 1 doi., L asak J .  50 
c., Szalajew ski S. 50 e.. L ub ińsk i .T. S. 50 c., W alenia K. 50 
c., B liorzępa A. 50 c., S łonina A. 50 e., Dziwis M. fO c., W oś 
A. 50 c., Kozieł K. 50 C., Bill J .  1 doi., G ierula E. 50 c., S u ­
rowiec W. 50 c., Rzeszutek W . 50 e., P iw ońska M. 50 c., 
Ożóg W . 50 c., W ęglarz J .  25 c., Ożóg J .  50 o., R om ak A. 
50 c., P lizga K. 50' e., Jla tlicise l P . 50 c., P isk o rz  J .  50 c., 
Porzyelri J .  50 c., B uczyński M. 50 c., ICliszewski W . 5C £ , 
Ropszewicz B. 1 doi., O fiara J .  1 doi., Szlis W . 50 c., Sie- 
tn e r  A. 1 doi., S o łtys J . 50 c., Bill M. 25 c., K w iatkow ska 
K. 25 o.. Surow iec L. 50 c., razem  o trzym aliśm y  103 kor. 
40 haL
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Dział powieściowy.
K AZIM IERZ KRÓLIŃSKI.

G r u n w a ld z k ie  z w y c ię s tw o
(opowiadanie na tle walki z Krzyżakami).

(Ciąg dalszy).

O piekunów swych zastał pogrążonych w sm u­
tku. Nie spali już oboje, bo żal im było Janka, 
którego pokochali ja k  swego. Kowalowa, k tó ra w 
pierw szej chwili z radością przy jęła wieść, że ry ­
cerstwo polskie idzie na K rzyżaków i że ze wsi 
w ybierają się też niektórzy na ochotnika, teraz 
z żalu za Jankiem  poczęła przebąkiw ać, że jego 
obecność jest tam zbędna, że bez niego dadzą so- 
bio radę, że rycerze i panowie są poto, aby bro ­
nili kraju. W tedy to Janek  wziął swą opiekunkę 
za rękę i całując ją, przemówił:

— Mateńko! Zawsze byliście dobrzy dla mnie. 
Niczego mi u was nie brakowało. Dziękuję wam 
za wasze dobre sercu, za przyw iązanie. Radbym  
też odsłużyć się wam za to. Ale naprzód  trzeba 
spłacić aług  tej ziemi, k tóra nas żywi, a k tórą 
trzeba zabezpieczyć przed  wrogami, bo czyhają 
na nią. Obowiązkiem jest panów jej bronić — mó­
wicie — a my czy tej ziumi nie kocham y takżeV 
Alboż nas K rzyżak nie nęka?... Małoż porw ał lu­
dzi i do ziemi przykuł, jak psy?..

Długo mówi! Janek, a słowa mu płynęły 
gładko, onoć głos jego drżał z lekka. Patrzy li się 
n a  niego opiekunowie i aż dziwili się, skąd w nim 
tyle wymowy i rozumu. Uściskała go kowalowa, 
płaoząc, kowal też łzę o tarł rękawem, ale go nie 
zatrzymywali.

Gdy się już zbierał do odejścia, pobłogosła­
wili go serdecznie. Kowalowa dała mu nieco za­
pasów na drogę, kowal topór w yostrzony mu wy­
niósł z kuźni, pas i łuk nowy.

Uścisnął Janek  nogi swym przybranym  ro ­
dzicom i ruszył z domu, a od drzwi tow arzyszyły 
mu słowa:

— Idź i wracaj zdrów! Niech Cię Bóg p ro ­
wadzi!... ** *

Szarzeć już poczęło, gdy Jan ek  znalazł się 
w obozie. W szczynał się tu ju ż  ruch, robiono p rzy ­
gotow ania do marszu. Zwijała się starszyzna, u- 
•taw iając ludzi, aby dobrze pokazać się królowi, 
k tó ry  przed  wymarszem chciał zrobić przegląd 
woje1 :a. Nie mógł się Jan ek  napatrzeć tej mnogo­
ści ludzi. Z brzaskiem  dnia rozległ się sygnał i 
t  napąiotu wyszedł król, po skończonej właśnie

SodUiwie. Na dany znak przechodzić poczęły ro- 
’ wojsk, prezentu jąc b roń  przed  królem  i wodza- 

k tórzy  stali na  w zgórzu zbrojni rów nież i kon- 
B i Jan ek  ik ry ł się w śród drzew, rosnących opo- 
4*i i p a trsa ł i oczu nie mógł oderw ać od uszyko­

wanych huleów rycerzy, lekkiej jazdy, kopiejnl- 
ków, łuczników i Ł p.

A była tych ludzi m asa ogrom na: mówiono, 
że co najmniej sto tysięcy.

Szło więc rycerstw o polskie, zbrojne w żela­
zo, a mężne, dzielne i nieustraszone. Rycerstwem  
tom dowodzić miał — jak  słyszał Jan ek  z rozmo­
wy kilku rycerzy — sam  król Jagiełło. W śród ry ­
cerstw a tego w yróżniał się słynny wojak, Zawi­
sza Czarny.

Naczelnicy chorągw i zbliżali się kolejno do 
króla, zdając mu spraw ę z ilości wojska.

Szły potem hufce litewskie, rycerze puszcz, 
w których niejeden z nich z niedźwiedziem się 
sam na sam bohatersko mierzył. Jechał też dalej 
na czele oddziałów smoleńskich dzielny kniaź Jan  
Gasztołd z swym ogrom nym  niedźwiedziem, na  
którego wszyscy wzrok z pedziwieniem  rzucali, a 
szczególnie król, lubujący się w oswojonej zwie­
rzynie. Obok bojarów  litewskich nie b rak  było 
szlachty rusk, aj, a naw et za nią ciągnęła jazda 
ta ta rsk a  pod dowództwem sam ego su łtana kipcza- 
ckiego, Saladyna. Nawet zastępy Wołochów z nad  
dolnego D unaju stanęły również pod wodzą knia­
ziów swych Jakóba i Michała. Było też nie mało 
najem nego w ojska z Czech i Moraw. Byli wreszcie 
i kmiecie na ochotnika, z czem kto mógł: z kosą, 
toporem, siekierą.

W szyscy szli w najw iększym  porządku, zaj­
m ując przeznaczone miejsce. Ochota w wojsku 
była ogromna.

Czuł Janek, że i na niego już czas przyszedł, 
aby zajął swoje stanow isko wśród tych, co szli 
przodem  i od których przedzielały go już naw et 
znaczna przestrzeń.

W łaśnie nadjechał ów rycerz, którego poznał 
wczoraj. Kazał mu siąść na jednego z koni zapa­
sowych, pozostających pod pieczą ciurów i iechaó 
z sobą. Po pewnym  czasie zrównali się z przednią 
strażą  i grom adką ludzi, wśród których poznał 
Janek  swych tow arzyszy, niosących siekiery i roz­
maite p rzyrządy  wojenne. Na zlecenie dowódzcy 
straży w skazyw ał Janek  najdogodniejszą drogę, 
objaśniał okolicę.

Za nimi zbliżała się starszyzna z królem  i 
księciem W itołdem na czele, a w tyle przez pola, 
łąki i zagajniki snuł się potężny łańcuch rycer­
stw a kilkoma kolum nam i Na końcu, k tóry  ledwie 
dojrzeć się dawał, jechały wozy napełnione żyw­
nością, bronią, różnym i przyboram i. Obok wozów 
szły grom ady ciurów i pachołków  z końmi, p ro ­
wadzonym i n a  zapas.



Nr. 29 PRZYJACIEL LUDU 15

Słońce wzniosło się juz na  niebio, gdy zbli­
żali się do Grunwaldu. Janek  z kilkoma ochotni­
kam i w yprzedził straż, objechał p arę  pagórków , 
i stanął na  wzgórzu, skąd rozpościerał się widok 
na okolicę. Opodal zobaczył arm ję krzyżacką, zbli­
żającą się do pagórka. Należało zawiadomić k ró ­
la o nadciągającym  nieprzyjacielu. Ruszył więc 
z powTotein wraz z towarzyszami, gdy nagle zo­
baczył dwóch Krzyżaków, prow adzących jeńców. 
Przyszła mu ochota uwolnić jeńców, a Krzyżaków  
żywcem dostawić do swoich. Porozum iał się więc 
z towarzyszam i, kazał niektórym  z nich podejść 
jak  najbliżej do Krzyżaków, którzy jechali blisko 
la»j, wyjąć pętlice i czekać. Sam zaś z innymi 
zdjął łuk i m ierzył w konie krzyżackie. Po chwili 
świsnęły celne strzały  i równocześnie zarzucono 
na wrogów pętlice tak  dzielnie i sprawnie, że, za­
nim dobyli mieczy i zeskoczyli z koni, ściągano 
już ich jak  baranów . Podskoczyli swoim na pomoc 
Janek  i inni i — nimby kto zmówił >Ojcze nasz*, 
siedzieli Krzyżacy związani na koniach, a jeńcy 
byli oswobodzeni. Spieszono się z powrotem, ho 
czas naglił. W reszcie u jrzano  przednie oddziały 
polskie. Janek  oddał K rzyżaków straży, sam zaś 
oddalił się płoszyć szpiegów zakonnych, o których 
dali mu znać uwolnieni przez niego jeńcy

Pojm ani zaś mężowie krzyżaccy szli w po­
korze przed  króla. Prow adziło ich dwu polskich 
rycerzy.

Zdziwienie ogarnęło całą starszyznę na wi­
dok pojm anych. Zaczęto dopytyw ać o szczegóły 
i chwalić Janka, Krzyżaków  zaś pytano o siłę ich 
w ojsk i t. p. Niebawem zobaczono oddziały n ie­
przyjacielskie, snujące się po okolicy.

•*

Słońce uż stanęło wysoko na  niebie, gdy 
„ w ojska polskie znalazły się na polach Grunwaldu. 

Król po krótkiej naradzie  ze starszyzną kazał za­
trzym ać pochód i stanąć obozem. Na przeciw le­
głym wzgórzu, (na którym  był Janek), widziano 
arm ję nieprzyjacielską. U szykowała się ona w ten 
sposób, że na  pierwBzem miejscu stanęli rycerze 
zakonni zakuci v żelazo, w lśniących szyszakaoh, 
ozdobionych pióram i, w białych płaszczach, na- 
czernionych krzyżem.

Ja k  doniosło kilku zbiegów z obozu krzyża­
ckiego i jeńców schw ytanych — szła tego wojska 
zakonnego moc wielka. Z całego niemal św iata 
spieszyło rycerstw o pod jego sztandary , chciwe 
pieniędzy, łupu, lub rozgłosu. Byli też tam wy­
gnani z krajów  bandyci i tak  zwani »raubritte- 
rzy«, t. j. rabusie, zasługujący nieraz na miecz 
katow ski; nie mało było różnych przybłędów. — 
Z tyłu za wojskiem uw ijało się mnóstwo służby, 
zajętej prow iantam i i bagażam i wojennemi. Wie­
ziono naw et moc kajdan  i łańcuchów na zakucie 
licznych — jak mniemali jeńców polskich, któ­
rych spodziewali się wziąć w niewolę.

'1 u, gdzie wojsko polskie stanęło, było rów­
nież wzniesienie małe, a na jego  zboczu ciągnął 
się z jednej strony  nieduży las. W lesie tym um ie­

ścił Jagiełło  zastępy litewskie. Na wzniesieniu k a ­
zał postawić kaplicę, w której wkrótce rozpoczęło
się nabożeństwo.

Dwie potęgi: polska i krzyżacka stanęły n a­
przeciw siebie. W obozie polskim rycerstw o g a r­
nie się tłumnie do komunji, król leży krzyżem, ze 
wszystkich serc chrześcijańskich płynie modlitwa 
gorąca do Stwórcy o błogosławieństwo, o pomoc, 
o sprawiedliwość... Po stronie zaś krzyżackiej p iją  
najprzedniejsze w ina; buta, pycha i pewność zw y­
cięstwa oślepia ich niemal. Tm Boga na pomoc nie 
trzeba!...

Janek  korzył się również przed Stwórcą, za- 
nosząs ku  niebu gorące prośby o zwycięstwo, pro­
sząc też Boga o opiekę nad jego rodzicami przy­
branym i.

Ledwie po pewnym czasie podniósł się z zie­
mi. Usłyszał właśnie szmer w obozie i zobaczył 
K rzyżaków  zbliżających się ku stronie, gdzie spo ­
dziewali się znaleźć króla. Różnie sobie to ich 
przybycie tłumaczono. Jak  dowiedział się później 
Janek  — przynieśli oni dwa miecze i jak  na u rą ­
gowisko wręczyli królowi. Odpowiedzieć miał też 
im dobrze Jagiełło:

— »Mamy mieczy dość, ale i te p rzydadzą 
się na wasze dumne karki*.

Po odejściu posłów poczęły się na  dany znak 
rozwijać dziełne chorągwie polskie w niesłycha­
nym porządku i ładzie, a z piersi wielu tysięoy 
zabrzm iała pieśń do Boga - Rodzicy... P ieśń roz- 
głośnem echem szła przez bory i lasy, gubiąc się 
hen — w kniejach.

I zwarły się wnet hufce. U derzyło najpierw  
lewe skrzydło, na ktorem  stali Litwini pod wodzą 
W itolda. Zw arły się z sobą szyki, uderzyły  mie- 
oze o miecze, kopie o kopie. W alą się rycerze pod 
końskie kopyta, krew tryska w około, w ylatu ją  
w powietrze szyszaki, toczą się głowy poucinane. 
Piekielna wrzawa, tum ult i liuk dział tow arzyszy 
tym śmiertelnym  zapasom.

Dzielne było ra ta rc ie  Litwinów, lecz u zb ro ­
jeni gorzej od Krzyżaków padali, ak snopy. — 
Szczerby robiły się też w szeregach krzyżackich, 
lecz na miejsce zabitych szły hufce świeże, zb ro j­
ne od stóp do głów w żelazo i długie dzidy. Nie­
które oddziały litewskie, jak : smoleńskie padły  
w zaciętej walce — wycięte do nogi. Inne oddzia­
ły poczęły się cofać.

Jankow i aż się serce krajało  na widok tylu 
ofiar. Stojąc z grom adką ludzi w lesie, porobił 
zasieki i co jak i oddział krzyżacki zbliżył się, p a ­
dał w zasadzkę i ginął, zwalony przez podcięte 
drzewa. Nie jedna za to strzała świsnęła koło uszu 
Janka. O dpłacając się za nie, chw ytał za łuk i o- 
czyszczał pole z tych, co to najwięcej się wyró­
żniali wzrostem i siłą. Padło  ich dość, tak, że zm iar­
kowali to K rzyżacy i mieli się na baczności.

(Dokończenie nastąpi).
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NADESŁA NE.
W  obecnej porze roiru nie tru d n o  o przeziębienie, 

k tórego  następstw am i są : kaszel, ch rypka , katar, zaflegmie- 
nic i t. p. Przeciw  w szystkim  tym  chorobom  piersiow ym  
okazały się nader skutecznym i eyrnp, z ló łce  i onklerkl 
Beebnrgera. Skład i w yrób ap teka M. Schw arza w P rz e ­
m yślu. — P atrz  ogłoszenie!

In iy  ni er W ik to r  Skołysiew ski rządow o upow ażnio­
ny geom etra cywilny, zam ieszkały w K rakow ie ul. P odzam ­
cze 20, przeprow adzi, wszelkie roboty  w zakres m iernictw a 
wchodzące, jdk podział g run tów , parcelacje, sp raw dzan ie 
g ran ic  i t. p. Roboty w ykonuje szybko i dokładnie, ceny 
um iarkow ane.

Kwaśnienie rosołu podczas tata spraw ia gospodyni 
wiele kłopotu. Tej n ieprzy jem ności m ożna uniknąć, jeżeli 
do przyrządzan ia  rosołu  używa się M aggiego kostek buljo- 
nowyeh. Z ich pom ocą m ożna sporzącz ić i to przez zwy­
czajne polanie wrzącą* wodą szybko i w ygodnie w yborny  
rosó ł wołowy. Dlatego zaleca cię szczególnie zabrać ze sobą 
na podróż odpow iednią ilość M aggiego kostek, tent więcej, 
iż na wsi nie zawsze o trzym a się świeże m ięso wolowe.

Ea roboty rolne do Francji
po trzeba znaczniejszej liczby robotników  dokładnie z p racą  

na rob  obeznanych. Zgłaszać się do

Wikiora M szwskieso Kraków Podzamcze 20.

Adresy adwokatów

Klików Dr Franciszek Bardtl
Mały Rynek I. adw okat krajow y.

KlikÓW Dr Józef GabryelsKi
Siewska 26.1. p. adw okat k rajow y

BIAŁA :
(GALU JA,

Dr :i .  A. Rcichna
idw okat krajow y.

n

KiaJÓW Di
ni. Uitdiki 371. p

Bolesław Mtyicwicz
adw okat krajow y.

R z e s z ó w
Zamkowa 4.

Dr W. Daniec
adw okat krajow y.

11T n R P r Zygmunt pisitw ic:
Ł II I U II arlwnkat krainwvadw okat k rajow y 

prow adzi spraw y sądowe i adm inistracyjne.

Dr Michał £andao
a d w o k a t  k ra jo w y ,  obrońca  w sp ra w a c h  k a rn y ch .

J .  JaH ttóiczK a
adw okat krajow y.

W soboty udziela porady  i załatw ia kon ­
trak ty  poniżej 100 koron  bezpłatnie.

Dr Michał Danielak
adw okat krajow y i były posol do R ady pań­
stwa otw orzył kancelarję adw okacką w Kra­

kowie, Rynek linia A-B Nr 37.

Dr FrattciszeK Janczy
lekarz.

A dw okat k ra jow y  Dr Józef fodyoowsKi
otworzył kancelarję adwokacką w Żywcu (naprzeciw poczty).

Hofa polska pasta
niechaj czyszczą wszyscy buciki, gdyż przy  sil­
nym, czarnym  połysku ma w sobie sekret, że zmięk­

cza skórę i im pregnuje ją  nie do zniszczenia.

Hofa pasta do metali
czyści tanio, szybko i ślicznie wszelkie metale 

(mosiądz, stal i t. d.).
Wszyscy i wszędzie żądajcie tylko tych past ao buci­
ków i do metali, a kupiwszy uważajcie na napie fabryki:

S t a n is ła w  H of, K raków .
W sprawie taniego opalu.

Opalowe drzew o w zudzaju odpadków  jodłow ych i bu ­
kow ych najlepiej zam aw iać obecnie — najodpow iedniejszy  
do tego czas. Po pierw sze, że odpadków  w ta rtak ac h  obe­
cnie dosyć w zapasie, po*urugie, że odpadków  suchych wiel­
ka ilość idzie na wagę, co pow oduje tańsze po rto  kolejowe. 
W agon odpadków  takich z łat, dosok i t. d. na 10.000 klg. 
kosztu je w ta r ta k u  70 koron, w bliższych ta rtak ac h  80 kor., 
co na jodnu w ynosi, bo porto  rausze z ta rtaków  bliżej po­
łożonych. Dla w schodniej części Galicji dobrze  zamaw< ć 
odpadk i jodłowe, bo te idą z g ó r D elatyńskich, dla G alicji 
zachodniej zam awiać odpadki bukowe, k tóre idą z W ęgier, 
liu ja S ianki-S ainbor, porto  ud w agonu (10.000) w agi za 50 
k lu .  kosztu je CG kor., za 100 kim . d rog i 08 kor., za 200 kim . 
58 koron  — więc porto  nie je s t lak w ysokie. Cała rzecz, 
aby zaraz zamawiać, bo potem nie będzie, bo ta rtak i m iej­
sca nie m ają  na takie rzeczy i zbyw ają. K to po trzebu je o- 
palu niech przyszłe 50 koron  zadatku  na m oje ręce, a w dwa 
lub trzy  tygodnie — zależy od ilości zamówień, tow ar o trzy ­
ma. Rozum ie się, nie po trzeba zapom inać podai. dok ładny  
adres, pocztę i o sta tn ią  stację kolejową.

K«. Dyonizy Biliński w Zalesiu poczta Szm ańkow czyki.

Drobne ogłoszenia w cenie po 10 bal. za wiersz.

Doskonałe . „ “ “ ■„'i:
kto speojalnośol korozya
■kle sprzedaje tanio Miocsy- 
iła w  Ooaet tkacz w Korczy­
nie p. loco. — P róbk i tylko 

i żądanych gatunków  w ysyła 
i darm o.

C. k. rządow o upow ażnione

Biuro wojskowe
em erytów , c. i k. kapitana- 
au d y to ra  (sędzia w ojskow y) 
Józefa nartusiewioza v Krakowie, 
ul. Z w ierzyniecka I. 25 prze­
prow adza w s z e l k i e  sp raw y  

wojskowe.
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10 koron dziennie
m oże każdy  zarobić w łatwjr 
sposób. P roszę  podać swój 
ad re s  na k a rtc e  pocztow  ejdo 
firm y : T«_n K o tiig , W ie d e ń  
V II/3 , Postam i 63. 6 —10
I d  1 f K l0  Przy gim nazjów  
f l  J f t j K  je s t do sp rze d a ­
n ia p iękna realność, dom  no­
w y m urow any: 2 kuchnie 2 
pokoje, 3 piwnice, d rew ó tn ia  
ze s tan cy jk ą  o so b n o ; s todo ­
ła, sta jn ia  osobno z drzew a, 
s tudn ia  i około 7 m orgów  
pola I  k lasy . Na wolę ku p u ­
jącego  sp rzeda  się ty lko dom  
z owocowym ogródkiem  i z 
dow olną ilością p rz y p ie ra ją ­

c e g o  do dom u g ru n tu ; na ca­
łej .ealnośei je s t 6 placów bu ­
dow lanych p rzy  ulicach. W y­
jaśn ień  udziela J ó z e f  H o ia ń -  
■ zl p rzy  mieście, należy do 
G orajow ie p. J a s io  2—2

W m iau lancKoronie
(w m iejscu klim atycznem u

I'e s t  dom  m urow any w ryn- 
;u, sk ładający  się z 9-ciu u- 

b ikac ji i og rodu  do sp rzed a­
n ia ew entualnie do  w ydzier­
żaw ienia, najlepiej dla p ieka­
rza się nadaje, gdyż b ra k  pie­
karza  daje się tu  bardzo  odczu­
wać, a do tego dom  ten  m a 
zezwolenie na w ym urow an ie  
pieca p iekarskiego. B liższych 
szczegółów udzieli w łaściciel 
don.u D a w id  Ł e z  e r  k le  w ic  z 
w L anckoronie, poczta loco.

5 - 5

W mieście Skoczowie
pow. Bielsko n a  Ś ląsku  są 
dwie realności, sk ładające  się 
z now ow ybudow anego m u ro ­
wanego b u dynku  i I  - k laso ­
wego pola o rnego  w objęto­
ści 7 w zględnie W , m orgów  
za 14.000 w zględnie 7,000 k o ­
ron  do sprzedania . Obie rea l­
ności są  bardzo  pom yśln ie 
blisko słynnego w Skoczowie 
targęiw iska położone. Zgło­
szenia do Administracji „Przy­
jąć! la Ludu"._____________3—3

i powodu wyjazdu
do A m eryk i sprzedam  zaraz 
3 m org i dobrego  obsianego 
pola (w jednym  kaw ałku. — 
Dom drew niany z o g ró d k iem ; 
inw en tarz  żywy i m artw y. Od 
m iasta  D obrom ila 2 kim . — 
szkoła i cegielnia (gdzie są 
bard zo  do b re  zarobki) w miej- 
i cu. O stateczna cena 4.200 K. 
Z głoszen ia : S ta n is ła w  P a ­
n e k , P ietn ice p. D obron.il.

 3 - 4 ____________
P n l a r a m  wła8nego wy-
r u i r u a l l l  r o b u  s z y n k i ,
kiełbasy  siekane i k rajane, 
polędwicę, w ędzonki do go ­
tow ania i w szelkie w zakres 
m asars tw a  wchodzące w yro­
by po um iarkow anych  cenach. 
Z a m ó w i e n i a  uskuteczn iam  
odw ro tną  pocztą, wyżej p ię­
ciu klg., nie licząc o p ak o w a­
nia za pow ziątkiem . — J a n  
K - .o lń a k i  w  B rz o z o w ie  - 
B y n e k . 1—5

FabryKa cukierków, bombonów deserowych i skład czekolady 
HERMANA IZRAELOWI CZA w Tarnowie
poleca swe w yroby  dla sklepów  i kó łek  rolniczych po ce­
nach hurtow nych . — W yroby m oje odznaczone na 4 w ysta- 
____________  wach złotym i medalam i.

Bacznetf!
Kto sobie życzy tanio, a  szybko i wygodnie do­

stać się do Ameryki lub Kanady, ten niech uda się 
z pelnem zaufaniem tylko do naszej angielskiej firmy, 
która ju i  w tym roku kilkaset Polaków ku ich zupeł­
nemu zadowoleniu za morze w ypraw ił- Po pouczenie do 
podróży i po szyfkarty należy udać się tylko do firm y:

))Union T ick e t O ffice"
7-20 w Buchw, (Szw ajcarja).
O płata od k artk i w ynosi 10 hal., od lis tu  25 halerzy.

STRZELBY!
Jedno lu fk i od K 20’—, dubeltów ki od K 35-—, floberty  od 
K 8 50, rew olw ery K 5 — , pistolety K  2-— . N apraw ki tanie 
i p rędko . — Cenniki ilustrow ane w ysyła darm o i opłatnie. 

FRANCICZEK DUŚEK w OPOCNO Nr. 90
. .  a. d. S taa tsb ah n , Czechy. _ _ _ _ _ _ _  15 0

>  M&GGI 60 ^tka
t u  *5  h

do natychmiastowego sporządzenia gotowego 
rosołu wołowego

jest uznana
za  najlepsząI

N a  r e o m a ty s m , gościec, postrzał (ichias) i wszelkie ner­
wobóle poleca się uśmierzające nacieranie, od lat wielu 
ogromnie rozpowszechnione, przez w itla lekarzy ordynowane 
i przez znakomitości uzrtne  Unłmentum Gaultheriae com- 

positum s prawnie zarejestrowaną marką ochronną

„ N E R W O I u “
Chemika Dra Juliusza Franzosa, aptekarza w 7 irnapoi u

Cena flakonu 80 hal. — 10 flakouow 8 kor., -nie licząo opa­
kowania i franco. — Tysiące listów dziękczynnych do prze- 
gląinięcia. Dwa razy dziennie wysyłka poczt. Na składzie: 
Kraków, apteki BedyUa, Wiszniewskiego, jakoteż w drogu- 
erjach Zopoika i Wiśniewskiego. Maków, apteka Froncza; 
Lwów, apteki: Jieweciiego, Ekrbara Kays, Łazowskiego, 
Dra Piepes-Poratyńskicgo, Mikolasza, Sklepińskicgo, Ober- 
karda. Zarzyckiego. Niemcy: Loewenapotheke Otto Koerner, 
Goerlitz, Obermarkt 1. 31. w Dąbrowej na składzie w aptece 

pod zarządem Lewińskiego.

Pod siew oziminy najlepszy i najskuteczniejszy nawóz fosforowy

Huczka żużlów Thomasa

i

ze znakiem ■gwiazda"

Strzeżcie s»ę iicznycl mniej w artoscio- 
a m n D J t  • w ych naśladow nictw  i falsyfikatów . T y l­
ko cy tra tow o rozpuszczalny kw as fosforow y w mączce 
żużlowej T hom asa rozpuszcza się w glebie. K upujcie 
więc ty lko  z gw arancją  cy tra tow o - rozpuszczalnego 
kw asu fosforow ego. N ajpew niejszą ręko jm ię  p rzed  
sfałszow aniem  i um iej w artościow em i naśladow m ctw a- 
mi, daje  kupno  tom asyny ze znakiem  „gwiazda*.

Jeneralnj raprazentant dla Galicji l Bukowinj 
JÓ ZEF KARKACH

Lwów, ul. Kościuszki 1. 18.
C enniki i .broszurki d arm o  i opłatnie. 1—7

J
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5£  RATUJCIE HIESZCZESLIWCH!
Nie żadna blaga, ani ohęć wj zysku 
ale znakom ity lek, jakim i są

P IG U Ł K I D ra W O ODA
leczą choroby nerwowe, padaczkę 
czyli chorobę św. W alentego i t p.

Tym lekiem ratujcie nieszczęśliwych!
P udełko  tych  p igu łek  kosz tu je  !> K. W ysyłk i do A m eryki, 
w  k ra ju  i za g ran icę za pobran iem  pocztow cm uskuteczn ia

Apteka Stanisława Szczepańskiego
w  Zabłociu przy Żywcu,

która m a n a  składzie wszelkie środk i lecznicze. — Zamó- 
  w ienia wyżej 10 k o ro n oplatnie.

F . P A H M  M d ) ,  MT~
p o leca : Męski ankr. remontoir. z po rtre tem  
K ościuszki, Mickiewicza lub  z godłem  poi- 
skicm  b ard zo  dobrze idący, na min. w y­
regulow any, kor. 3*90.

Harmonika z 8 klaw iszam i pięknie wyko 
nana K 2 9u, z 10 klaw iszam i K 4 90, w du  
ty m  form acie z 10 k law iszam i i 2 rc ie s tra  

mi K 7, z 8 re je s tra  
m i i klaw isze z p e r­
łowej m usy K 9 60.
Na żądanie wysyłam d arm o  ~ op ła tu le 
katalog ilustrow . zegarów , t  g a ik ó w , 
w yrobów  jub ilersk ich , ch iń  k .  s re b ra , 
przyborów , narzędzi zega m i trzow - 
skich i tow arów  m itr, czay  li. 12—14

s o n  r o ł n i c z o - h o n f l l o s y  l  k o m is o w y
FŁOy w Tarnowie

Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością
dostarcza różne nasiona warzywne (obecnio rzepę 
pastew ną, turnips) w najlepszym  gatunku, jak  ró ­
wnież będzie dostarczać na  jesion wszelkie najno­
wsze odmiany żyta i pszenicy do siewu. Nadto d o ­
starcza bardzo tanie narzędzia rolnicze, jako to : 
pługi system u sądeckiego, brony, młocarnie, k ie­
raty, parn ik i n a  paszę począwszy już od 10 kor. 
Szczególnie zwracam y uw agę na znakom ite s ie c z .-  
k a m i e  całe z żelaza, na których przez p rzesu ­
nięcie tylko tryba, bez odejm ow ania kos, można 
rżnąć dłuższą lub kró tszą sieczkę.

W szelkie naw ozy sztuczne, jako to : żużle Tho­
masa, kości, superfosfaty, kain it i t. p., a nadto  
wszelkie inne artykuły, jakoto : wapno, cement, 
papę do krycia dachów, ter, dachówkę itp. a r ty ­

k u ły  dostarcza po najniższych cenach.
Zakupiw szy znaczną ilość z n a k o m i t e g o  

w ę g l a  z kopalni krajow ej ze szybu »Bory S o­
bieskiego*, jakoteż i z kopalń górnoszląskich, d o ­
starczam y takowo do każdej stacji kolejowej po 
najniższych eonach.
Wszelkich w yjaśnień udzielam y bezpłatnie odw ro­
tną pocztą. L isty upraszam y wysyłać pod adresem :
F L O R A ,  T a r n ó w .

^  W* „W* ^
& a'/ / / Mb

• •*r-r'v —

Ś W I A T O W Ą  S Ł A W S J
uzyskał w krótkim czasie znany i wychwalany powszechuie środek do nacierania pod nazwą

I C H T Y O M E N T H O L
który setkom tysięcy cierpiącym przywrócił zdrowie i dziś jest prawie u każ 
dogo ulubionym środkiem domowym, który  leczy jak  najbardziej zastarzałe

i uporczywe wypadki:
Reumatyzm, Gośćca, Nerwobóli, Boiu głowy tub zębów, Kłucia w boku, Spuchnzry 
Zapalenie stawów, Suche bole I tym podobne dolegliwosot i usuw a je  bezpuwro- 
tnie w ja k  najkrótszym  czasie, naw et w tych wypadkach, w których inne 
środki nie pomogły. Skutek nadzwyczajny. Działanie szybkie i pewne 

Jed y n a  głów na fab ryka  i w ysyłka praw dziw ego Ich^yom entolu:
Łaboratorgnm chemiczne aptekarza

Szymona Edelmana w Samborze, bt„.i.i.».
HPocztą wysyła się najm niej 5 faszek (franko) z opłaconą pocztą za 6 koron 
110 flaszek franko  10 K. 25 flaszek franko  23 K. — U prasza 3ię żądać praw dziw ego Ichtyo- 
linen to lu  tylko w plorabow anem  opanow aniu i zaraaw iać Icb tyom ento l li ty łko ze Sambora, 

__________________  dokąd fa b ry k a  przeniesioną została.  ___
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Spróbujcie
a p r^ e b e n a c le  s ię
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi 
okrętami, bo są największe, najprędsze (5 
do G dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty I0ciu linrj do 
New-Yorku, Bostonu, Pbiladelphii, Portland, 
Halif s, St. John 1 Quebec. Odjazd co d ria  
prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! Ceny 
niskie! Listy po karty  okrętowe jak i po 
bilety na kolej am erykańską adresować:

Anglo - kontynentalne Biuro podróży
G!ashaven 22.

. R o t t e i ^ d a m  (Holland)
List zwyczajny opłaca się m arką za 25 hal.

'tDobrzeżeiJie RupiTcm
licfiolyr-Wloiyfl# 

łpi«lnijrtiM8lfryt na órtrua 2 .  
•oIsLiłj tkalni dcww.j > oloniagB 
CaruU-nortzyiM  i  poiwcjnlą 
Irąeonydi nici ją  radzwycifj 
Irwafc * priy tern 1ar,i», 
i  B rn ią  vą -p rr?K c i,e ć!i»~  
' lądac* danina w j a  r.a ufcft 
. b<a a irnow  Jn iic ią tł i
,■ Tou i r i l o f y  jTą^itł podoba.

wyrrjfniain.aibo i*.*ińrn

.%«> Antoni Barył
Pod opHą_Vj97l$

tkalnia

Rozszerzajcie „Przyjaciela Ludu*1

Je n e ra ln j R ep rezen tan t dla Galicji i Bukow iny
J ó z e f  K a r p a c h

Lw ów, nL  K o śc iu szk i Ł. 18.
Cenniki 1 b ro szu rk i d a m o  i cpłatn ie . 1 - 8

TYGODNIK NARODOWY
ILUSTROWANY 

■ajtańsze I najobfitsze pismo Ilustrowane dla rodzin polckioh 
w Galicji 

wychodzi od I-go stycznia w Krakcwir 
Co niedzielę bogata  ilustrow any zeszyt, o lje to śo i ś i  itrom 

w kolorow ej okładce, zaw iera:
A rtyku ły  narodow e i h istoryczne. Powieści (rocznie 20 to 
mów 10 arkuszow ych). H um orystykę . Poezjo. Nowele. A rty ­
kuły  popu larno  - naukow e. Iiyg ienę. Dział kobiecy. D ział' 

„Dla naszych dzia tek1*.
„Tygodnik Narodowy" w stosow nych arty k u łach  i ko> 
respondencjach  in fo rm uje  o życiu ł p racy  Polaków  w n y s t  
L i.li trzech  zaborów  i bliższej i dalszej obczyzny. 
„Tygodnik Narodowy" m a w ybitnych w spółpracow ni­

ków, tak  w Europie, ja k  w Ameryce.

Przedpłat!.: w ynosi rocznie (52 n um ery ) O kor., półroczni? 
(26 num erów ) 4  kor. 8 0  hal., kw arta ln ie  (13 num erów ) 8 
kor. 4 0  hal. — P rzedp ła tę  p rzesy łać należy przekazem  do
Administracji „Tygodnika Narodowego" w Krakowie, 

ul. Wiśina 2 (róg Rynku).
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Ct<ttry(z«og jest najwifHszą siłą  U- 
tzniczą przyrody.

Jeździm y, ośw ietlam y, ia -  
lim y dziś elektrycznością 
i n ic m oglibyśm y się w 
naszem  codzicnncm  życiu 
praw ie obejść się bez e- 
lcktryezności. Ale, że m o­
żemy zapom ocą e lek try ­
czności nasze u tracone 
zdrow ie napow ró t odzy­
skać, o tern nie wielu wie, 
a przecież niem a lepszego 
środka przeciw  ogólnemu 
osłabieniu nerwowemu, reu 
matyzmowi, bolom głowy, bez­
senności, melancholji, parali­
żom, neuralgiom, nerwowym 
zaburzeniom żołądkowym, nie- 
dokrewnosci, osłabieniom ró­
żnego rodzaju i różnorakim 
chorobom kobiecym etc. po­
nad  rów nom ierny  stuły 

p rąd  Tfalwaniczny. 
Aby jcierpiąaa udzkość o błogiem  działaniu elektry 
czności pouczyć, op isaliśm y zasady e le k tro - te ra p ji w 
bardzo  zajm ującej książce i posżlom u ją  każdem u,
kto się do nas zwróci d a r m o  i  o p ł a t n i e .
Jeszcze n igdy nie ofiarow ano publiczności w A ustrji 

tak cennej, zajm ującej książk i za darm o .

Elektro-terapeutyczna ordynacja Wiedeń i.
Schwattgasse 1, Mezanin Abt. 53.

Kupon na k s ią ż k ę  gratisową.
Do 17ArH- 1910.

1  Elektro -terapeutycznej ordynacji
^  Wiedeń, I., Sciiwangasse 1, Mezanin Abt. 53.

P roszę mi p rzysłać  dzieło: „Rozprawa nowo- 
'5  cze8nej te r.p ii elektrycznej-1 darm o  i opłatnie.
^  N azwisko:

A dres:

Kupuj
lub zam aw iając tow ary, uprzejm ie p ro ­
simy naszych P rz y ja c ió ł powoływać 

się na „ P rz y ja c ie la  Ludu“.

w  W adow icach
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczona odpowiedzialnością.

Posiada na składzie stosownie do pory  wszelkie 
gatunki zbóż, bądźto ozimych lub wiosennych, wszel­
kie gatunki koniczów nasiennych, oraz traw paste­
wnych, nasienia buraków w najlepszych gatunkach, 
jakoteż wszelkie artykuły w zakres gospodarstwa rol­
nego i domowego wchodzące. W szelkie nawozy sztu­
czne, jak  Superfosfaty mineralne, kostne i amoniakal­
ne w różnych procentach, mączkę Thomasa, sole po­
tasowe wysoko procentowe, Saletrę chilijską, oraz 
wszelkie inne naw ozy z najlepszych źródoł pocho- 
dzącu, z gw arancją procentowej zawartości, po­
siada w każdej porze na składzie. Węgiel krajowy 
z najlepszych kopalń dostarcza całymi wagonami, 
oraz sprzedaje na pojedyncze centnary  w m aga­
zynach Tow arzystw a. Ula Kółek rolniczych dosta r­
cza naw ozy sztuczne całymi wagonam i DO cenach 
fabrycznych, oraz węgiel po cenach kopalnianych. 
Wszelkie tow ary są pierwszorzędnej jakości, za go­

tówkę i na  kredyt.
Zamówienia uskutecznia się odwrotnie.

6 letnia gwarancja
jeSJ za m a terja ł i w ykonanie row erów  m ark i 

„Bohema". R eperacje prędko, trw ale i ta­
nio. Z am iana s ta rych  row erów  na nowe. 

Dogodne w aru n k i spłacslnc. — P ro sp ek ty  d arm o  i opłatnie.
FRANC. DUŚEK, fabryka rowerów, OPOÓNO Nr. 150

a. d. S iaa tsba lm , Czechy. 9 0

Prósz; zawsze żądać wyrobu krajowego!
I H U N K A

oszczędzające, jęderne mydła
z  .N osorożcem " lu b  .K o są 11, 

z pierwszej galicyjskiej parowej fabryki

MDŁA
Szymona Manka w Żywca 15.

Największy i najstarszy w kraju
Skład orygindnych maszyn do szycia i haftu, krawieckich 
i szewskioh, oraz do wyrobów pończoszkowych. ecySECysst?*

K u r s  h a f t u  b e z p ł a t n i e .  a-26
Agentami się nie posługuję. Cennik gratis.

łw ów , J ó z e f  I w a n i c k i  K raków » szpitalni l  31
BOtel L ii «p#cj»u»t» i mooh.ulk (Hotel Pollera)
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IV "  D on ald scn  L inia ^
do Kanady i Stanów Zjednoczonych Północnej Ameryki

m a ty lko  2 k lasy  d la  pasażerów , d ru g ą  i trzecią, niem a 
czw artej i p ierw szej, w skutek  czego najlepsza p rzestrzeń  
okrętów  oddana je s t dla k lasy  d rug iej i trzeciej. W trzeciej 
k lasie na śro d k u  okrętu , gdzie pasażer odczuw a najm niej 
trzęsienia, są  kaju ty  o 2 i 4 łóżkach w ygodnie urządzone. 
B ardzo  k ró tk a  podróż wodą, elak tryczńe ośw ietlenie, bez- 
p ła tu e  kąpiele na okrętach, obsługa i w ikt, jak  sobie n ik t 
lepiej życzyć nie może. Ceny przew ozu niskie. L inia ta  n a ­
leży do zw iązku p ierw szorzędnych  kom panji okrętow ych i 
w sku tek  tego daje  zupełną gw arancję  d ob rego  przew ozu. 
L is ty  po k a r ty  okrętow e i b ilety  kolelowe na am ery k ań sk ą  

kolej u p rasza  się adresow ać:
Oonaldson Line, Rotterdam (Holland).
N ieopłaconych korespondencji nie p rzy jm u je  się. L ist 

zw ykły opłaca się m ark ą  za 25 hal., a k artk ę  za 10 hal.

Dajemy stale zatrudnienie
k ailem u  ber wyjątku

a wiek. płeć lub oddalenie nie są p rze­
szkodą. Dzienny dochód od K 2 do 4 
i więcej — w m iarę udoskonalenia. 

Pisem nych w yjaśnień udziela:
is<M Krajowe przedsiębiorstwo 
l wyrobów trykotowych

we Lwowie ul. Zygmuntowska L. 9.

Fołtora miljona Koron
płacim y co roku  obcym  fab rykan tom  za liche b i­

bułki cygaretow e. K ażą nam  palić bibułki 
przeźroczysto, łudząc u rn , że są  cienkie 
a więc dobre. To n iep raw da! T ylko b ibułka 
n ieprzeźroczysta, bez sztucznej a szkodli­
we zapraw y, może być w paleniu sm aczną.

Wszystkim palącym kręcone papierosy, polecam 
najnowszy mój wyrób Bibułek cygaretow ych :

POBUDKA.
Bibułka moja nie .ost sztucznie zaprawianą więc 
n i e c h a j  n i k t  n i e  z r a ż a  s i ę  tern, że nie jest 
przeźroczystą. — W paleniu za to — jest bardzo 
przyjemną, a dym posiada chłodny i niegryzący.

POBUDKA w opakowaniu patentowem 6 haL 
„ w o p a s c e ...................................4 haL

Żądajcie próbek, które chętnie darmo l optatnie wysyłam. 
Fabryka tutek i bibułek cygaretowych

♦ Mr W Befdowski
Starowiślna 26 K R A K Ó W  Starowiślna 26

Wyroby tkackie
■l najlepszego przędziw a, ja k  n a js ta ran n ie j w ykonane ja ta  
to : Płótna białe zwykłej i prześcieradiowej szerokości, dymy, drslt 
szki, chusteczki do nosa, ręczniki, ścierki, ob rusy , serw ety, b a r­
chany, llanele, szewioty, płócienka ko lo row t na fartuszki, 
sukienki, bluzki i silne tkan iny  na ub ran ia  m ęskie poleci

T k aln ia  P łó c ien
MICHAŁA MIĘSOWICZA

w Korczynie obok Krosno

Na żądanie p ró b k i tow arów  berpłain ie . — K to  t y l k o  r a f  
j e d e n  zam ówił tow ar z m ojej tkalni, ten gdzieindziej płó’ 

cien kupow ać nie będzie.

mgera
„66“

najnowsza i najdo­
skonalsza maszyna 

do szycia.

Singera
maszyny 

nabył można li tyt­
ko w  naszych sk ła­

dach.

Krattów, ni. Szpitalna 49 (naprzeciw teatru).

W t r a t o  MHZiJcaicle obco wyroby a żądajcie naszych.

D ew iza : Taniość, dobroć l  trw ałość!
I g n a c y  C y p r e s  Kraków, ul Florjańska 49.

Sprzedaje towary i nadal po nadzwyczaj­
nie tanich fenach. 1 Brytania anker Rem. 
System Roskopf z szwajcarskim werkiem 
i pięknym łańcuszkiem tylko za K 8 90. 
Ameryk, elektr. złoty Remontoir kieszon­
kowy z m arką system u Roskopf, 86 godz. 
idący wraz z pięknym łańcuszkiem Kor.' 
4'50. S rebrny Roskopf o trzech kopertach, 
bardzo silny K 10'—. Stalowy damski Re­

m ontoir K 7'SC Budzik najlepszy K 3 ' ~ .  Łańcuszki srebrne 
od K 2'—. Zegarki złote dam ski od koron 20’—. 21—2”

Bogato ilustrowano oeanlkl na żądania darmo I opłatnie.

Dachówki cementowe najlep­
sze] Jakości, a  zarazem naj­
tańsze otrzymuje się przy u- 
śyciu patentowanych maszyn 
Dr. 6t tparego DREISTERN. 
Wszelkie inne są przestarza­
łego systemu. Do wyrobu peł­
nych i próżnych bloków ame- 
rykańskiegc systemu poleca­
m y, maszyny Dra Gaeparego 
PH0ENIX. — Dra Gasparogo 
formy COLUMBUS do wyrobn 
rur betonowych są niedości­
gnione. Wszelkie maszyny i 
formy do wyrobów cemento- 
wo-betoaowych.
Fabryka specjalnych maszyn 
Dra Gaeparego I Skl w Mar- 
kranstaedt (Saksonia). 

Zastępstwo na Galio]ą: Przsmysł cemontowy, Lwów, ni. Ka­
rola Kud “dka L 5. 2—2

Cenniki Nr 119 na żądanie bezinteresownie.
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W a p n o  a z o t o w e
uzy sk an e  z azotu  — powietrza — je st najlepszym  i naj­

tańszym  nawozem azotowym.

Cenniki i b ro szu rk i 
d a rm o  i opłatnie. :: 1 - 9

Józef Karaoh Lwów
ul. Kośoiuszki 18.

Jtdrzel H M  iii Mnie
poleca:

W .x*lkŁ*go rodzaju  m aszyn y rolniozo: Pługi, b ro­
ny, sieczkarnie, m tocarnie ręczne i kievatowe, k ieraty , m łynki 
do czyszczenia zboża, cylindry  ( tr ie u ry ) , siewniki, bura- 
czarki etc. etc.

H ysayn yd o  w yrobu dachów ek joem entowyohl rur 
batonowyoh.

Sikawki ogniow e dla gm in w iejskich, m iast i mia- 
gicczek. — Pom py atndalenna wszelkich system ów.

Kompletne urządzeni* m łynów  włośoiańskich, mo­
torow ych i innych. .

M otory ropno. N ajtańsza siła popędow a
M aszyny do szyo ia  znakom ite i ianio, światowej 

sławy m arki „Yerilas''
G ram ofony i p ły ty  gram ofonow e.

W szejkiego rodzaju  arty k u ły  Detono.re, dachówki, ru ry  “tc. 
filie fab ryk i betonowej w R ym anow ie i Dukli. — U rządza­
nie cegielń kręgow ych — plany i kosztorysy . — W szelkie 
: inne m aszyny i narzędzia, jak ie w świecie egzystu ją . :

Liczne amanta, na śądanla każdemu nadaslao mogę.

Cenniki w ysyłam  na żądanie darm o i opłatnie.

BALSAM

B
<mfi<
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*

A. THIERRY’e g o  
A p tek arza

Jedyaie prawdziwy z zieloną ZAKON­
NICĄ jako marką oohronną.

Niezawodny skutek leczniczy przy  
wszyntkioh chorobach organów  
resp iracy jnych , kaszlu, zaflegmie- 
niu, chrypce, p rzy  katarze k r ta ­
ni, bolach p iersi, chorobach płu 
cnych, specjalnie p rzy  influenzy, 
cierpieniacl żołądkowych, zapa­
leniach w ątroby  i śledziony, b ra ­
ku apetytu , przy złem traw ieniu, 
zatw ardzeniu, bolach zębów i cho­
robach jam y ustnej, ranach  po­
chodzących z oparzenia, wyi zu- 
tach etc. 12 małych, 6 dużych albo 

1 duża flaszka fam ilijna K 5*—
A p te k a r zu  A. T h ie r r y ’e g o  j e d y a io  p r a w d z iw a

m aść centyfollow a
szy ir  sk u tk u  leczniczym przy  ra-niezaw odna o na_ 

nach, w rzodach, skaleczeniach, zapaleniach, abscesach, 
usuw a z ciała w szyrtk ic  obce naleciałości i najczęściej 
czyni zbyteczne bolesne operaoje Skuteczna naw et 
p rzy  zastarzałych  ranach  etc. — 2 puszki kotztujo K 3 ‘SO. 
Ź ródło do sprow adzania: A pteka pod .Aniołem  s tró ­
żem" Adolfa THIERRYego w PREGRADA obok Rohitsoh.

Do nabycia detalicznie we w szystk ich  większych 
ap tekach. 24—26

Alłein schterBalsam
l« s  i l u  Sd iu tztnu l-A fo tlitk i 

A.Thierry in Pragradw
bci IMItuh-Saiirti na.

t t ł i ł i y w f w w ł f f f f i ł ł f ł w ł ł f f ł ł ł f f ł w
K t ó r e  b lb n fk i c y g a r e to w e  są  k r a ­

jo w e g o  w y r o b u , a  k t ó r e  n ie ?
Nie dajcie się oszukiwać i tumanić przez polskie lub 
ruskie napisy, jakich Niemcy używają na BlbułhdCh C]f-
garetowyoh, Ió c i  patrzcie  dobrze I czytajcie  uważnie, c z y  uu
książeczce z bibułkami oprócz napisu polskiego lob ru ­
skiego joBt takŻ6 nazwisko fabrykanta Polaka lub R u­
sina. -  Ja  na moich Bibułkach dalę taki napis: „P o b u d k a "  
wyrębu M ra W , Bełdowskiepo w Kreftowie, bo daję uczciwy
wyrób. Nie ukrywam więc mego nazw iska, Oni zaś dają 
jakiś polski lub rusci napis, a Z naZWiskibHI Sifi kryj?.
A wiecie dlaozego tak  robią? — Bo d8j$ llCllOtę. Jeżed 
zatem na książeczce z bibułkami lub na pudelku z t ut ­
kami niema nizw iska  polskiego lub ruskiego fabrykanta i mlej- 
scow eści w której on to wyrabia, to naw et tego do ręki
nie bierzcie, bo to napewno nie krajowy wyrób — to 
wyrób naszych wrogów’.

Naszym świętym obowiązkiem je st bronić nie tylko 
wiary, ziemi i języka, ale i przemysłu, inaczej będzie­
my ciągle narzekali na biedę i jeździli na poniewierkę 
na Saksy, a Niemcy będą ciągle z nas kpili i naśmie­
wali się, bo będą mieli w kieszeni nasze znojnie za­
pracowane pieniądze.

Zanim u mnio zrobicie 2amówienie, piszcie wpierw 
pu próbki bibułek „Pobudka", które wysyłam darmo 
i opłatnie, ja  nie obawiam się, zeby W am nie smakowały.
Żądajcie w Kółkach i trafikach Bibułek „Pobudka11

8 — 26  w yrob u

W ła d y s ła w a  B e łd o w k lw o  w M ow ie.
U M M M U M M M iM M M U M M ó ó U MM

Szybko! Tanio!

Do Ameryki
pospiesznym okrętem w  6  d n i a o b  

pocztowym okrętem w 8 —9 dniach
4  4  Precz z wyzyskiem. 4 4

Zadajcie pouczenia tylko od
B. Karlaberga

Hamburg, Ferdinandstrasse lii
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1 3 s » . 0 2 e u o & o  I  K o  s y  S
K a rp a ck ie  k o sy  z m arką >Kosarz< z angielskiej stali, sreb rno-sta low e, m ają 

cienkie jak  papier, lekkie jak  pióro ostrze, k ióre tnie jak  brzytw a najtw ardszą psiankę t. j. 
górską traw ę i zboże. Co tylko dostanie się pod nie, przecinają za jednym  zamachem na
stopę, bardzo nieznacznie zużyw ają się i ciężką pracę wieśniaka do połowy ułatw iają Dla­
tego każdy powinien kosić tylko karpackiem i srebrno-staiowem i kosami. Zam aw iający musi 
przysłać 4 korony zadatku; bez zadatku nie wysyłamy.
_____________ Długość w centim etrach 60 65 70 75 80 85 90_________

Cena za sztukę koron T6Ó 180 2‘— 210 220 2‘40 250
S ierp y  z ę b io n e  z angielskiej stali, dobrze rżną i tak  lekko przecinają, że nie czuć 

ich w rękach. Jedna sztuka 60 hal. Kto zamawia 10—20 dostaje 2 darmo. Kamienie (brusiki) 
do ostrzenia kos 45 hal. za sztukę. Kto zam awia 10 sztuk, ten dostaje 1 darmo. Młotki do 
klepania 1 kor. Kowadełko do klepania 1 kor. Proszę zamawiać pocztowymi przekazam i, ażeby 
na listy i kartk i darm o nie tracić pieniędzy. Mniej jak  5 sztuk nie wysyła się.

B. Hitecz,  Strutyn wyźny p. Roźniatów (Galicja).

Ja Anna Cslllag
z moimi 185 cm. długiemi olbrzymiemi włosami Lo- 
reley uzyskałam  je w skutek 14 miesięcznego uży­
wania mojej pom ady własnego wynalazku. Jes t ona 
jedynym  środkiem  przeciw wypadaniu włosów, dla 
popisrania ich wzrostu, wzmocnienia skóry, zwiększa 
u mężczyzn pełny, silny wzrósł brody i nadaje już po 
krótkiem  użyciu włosom na głowie i brodzie natu­
ralny połysk i pełność, zachowuje je przed wczesnem 
osiwieniem aż do późnego wieku. Żaden inny śro ­
dek nie posiada tych m aterji pożywczych dla wło­
sów, jak  Csillag pom ada, k tó ra zupełnie słusznie 
zdobyła sobie światową sławę; panowie i panie 
już po użyciu pierw szego słoika pom ady osiągają 
najlepszy rezultat, gdyż w ypadanie włosów ustaje 
w zupełności już po kilku dniach, a natom iast 

okazuje się nowy porost.
Cena jednego słoika 2 K, 4 K, 6 K < .u  K wysyłka pocztowa co- 
dzienle na cały świat za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy, albo 
zn zaliczką pocztową z mej fab ryk i, dokąd też należy ad reso ­

wać w szystk ie zam ówienia. 14—26
Anna Cslllag Wiedeń 1. Kohimcr t U.
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K R A J O W A  F A B R Y K A
oleji, wazeliny, sm arow ideł i pokostów 

B a z y le g o  A k sle r a  w  D roh ob yczu  poleca:
sm arow idło  do osi żelaznych i d rew nianych, wazelinę, oleje 
do  m aszyn, w osk na świece, karbo lineam  do konserw ow a­
nia d rzew a; prócz tego ma edyny  środek  na g rzy b  dom o­

w y pod nazw ą „Tęploiel grzyba". 6—20
Cennik i p rzep is na g rzy b  na żądanie posyłam  opłatnie.

TANIO DO SPRZEDANIA 
dla PP. Studentów 1 PT. Pufciczni&i
1 kołdra i dwa prześcieradła lniane za 16 — 18 K 
a najlepsze wełniane za 20 — 24 K. Tudzież 1 sien­
nik gotowy, 6 ręczników, 6 husteczek do nosa za 

12 K. W szystko opłatnie.
TKALNIA A N T O N I E G O  B A R U T A

pod opieką św. Józefa, w K orczynie (G alicja).
BM W

Nowa apteka pod „Gwiazdą" w Jaśle Alfreda Romana Weissa
przy  ulicy Kościuszki, naprzeciw  kaneelarji adw okata WP. D ra Michnika 

poleca leki k ra jow e i zagran iczne świeże wody m ineralne n a tu ra ln e  i sztuczne
po niższych cenach niż w handlach,

wszelkie bandaże przepuklinow e, prześcieradła gumowe i t. p.
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GALICYJSKI BANK ZIEMSKI W ŁAŃCUCIE
poleca kupno gruntów w następujących majątkach:

GRÓDEK n ad  Diinaj«i(MH w powiecie Nowy Sącz. 18 km, od stacji Nowy Sącz, g ru n ta  
tuk zw ane >równie« pierw szej klasy i najlepszej jakości, do nabycia z budynkam i. Laski młodo po 
bardzo  przystępnej cenie.

Sprzedaż gruntów  przeprow adza delegat B anau  na  miejscu w czw artek każdego tygodnia.
ŁUŻNA wieś w powiecie Gorlice, oddalona o 1 kim. od stacji kolejowej W ola łużańska. W Łuż- 

in e j znajduje się kościół parafjalny , szkoła i posterunek żandaim erji. Do nabycia są g ru n ta  orne, 
łąki i las. G runta orne przew ażnie drenowane, na których udają  się wszelkie gatunk i zboża i roślin  
okopowych. Cena za g run ta  orne i łąki od 1000 K za mórg, cena za las począwszy od 300 K za mórg. 
W  lasach Łużnej znajduje się również budulec. Na miejscu udziela w yjaśnień zarządca gospodarczy, 
a delegat Banku, upraw niony do sprzedaży gruntów  i odbioru pieniędzy przyjeżdża we w torek k a­
żdego tygodnia do Łużnej.

MOŚCISKA miasto, stacja kolejowa oddalona o 4 kim., a w m iejscu: starostw o, ra d a  pow ia­
towa, sąd powiatowy, urząd  podatkow y, pocztowy i telegraficzny, dwa kościoły rzym. kat. i szkoły 
polskie. Do nabycia g ru n ta  orne, położone przy  samem mieście, o glebie pszennej pierw szorzędnej 
jakości, dwukośno łąki, młode lasy i place budowlane. Sprzedaż gruntów  przeprow adza na m iejscu 
co środy bankow y delegat, k tó ry  upow ażniony jest do odbioru i kw itow ania pieniędzy.

OLESZA i SAWAŁUSKI majętności położone w powiecie buczackim, a oddalono o 0 kim. 
od stacji kolejowej M onasterzyska. Do Oleszy przylega wieś Kcwalówka, gdzie znajduje  się kościół 
rzym. kat. i szkoła polska. Gleba pierw szorzędny czarnoziem, nabyć można pola orne, łąki i lasy  
po cenie 700 do 1000 K za mórg. — Zgłoszenia przyjm uje 1'ilja Galie. E anku  ziemskiego we Lwo­
wie, ulica B atorego 1. 32 i delegat B anku na miejscu we dworze. 4—6

OTTYNIA m iasto w powiecie tlamackim. W miejscu znajduje  się stacja kolejowa, sąd pow ia­
towy, poczta i telegraf, kościół i szkoła polska, oraz wielka fab ryka m aszyn Bredta, dostarczająca 
znacznych zarobków. Do rozparcelow ania jest jeszcze około 400 morgów dobrej, u rodzajnej roli oraz 
około 200 morgów słodkich łąk i pastw isk. Cena m orga roli w y n o s i  7 0 0  d o  1 2 0 0  K .  Zgłoszenia p rzy j­
m uje F ilja Gal. B anku ziemskiego we Lwowie, ul. Batorego 1. 22 i delegat B anku na miejscu we dworze.

W A Ż  N E  D O N I E S f  E N  IE!
Laboratorium chemiczne aptekarza SZYM ONA ED ELM AN A wraz if  fil
z fabryką powszechnie znanego środka przeciwreumatycznego Alt U 1 llr flL ll i IlUL
zostały z dniem 1-go września 1909 roku przeniesione do Sambora w Galicji, przetc 

uprasza się uprzejmie z wszelkiemi zamówieniami zwracać się li tylko do

SAMBORA
Adres: LoMorjum tiiemiczne opteHarzo Szymona Edelmana w Samborze, Ryneh L 3

Cena syropŁ i K 1 20.i 
.Caklerkón* 1 ziółek po 40 h

i wszelkie dolegliwości pier­
siowe usuwają w krótkim 

czasie:
syrup , cu k ie rk i i z ió łk a

D™ Sepbctrgera. C en a  fla szk i:  K  2 4 0 .

Wyrób  i je d y n y  skład: c. k. obwodowa apteka w P rzem y ślu
C. i  k. dostawcy nadwornego. Zarządca M r. Marek Ettinger. 

BE0- Z am ó w ien ia  z p ro w in cy i u sk u tec zn ia  się odw rotną pocztą.

rnamocnicnio, pokrzep iensa  
nc i jvów  I odżyw ien ia o rg a n iz m u  
u rekonw alescen tów  i n ied ok re *  
am ych —  najlepszem i s ą :

Stlura iliiid Ifflisze
m .  N D u n  i n z i

—TT rr

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jan Stapińskl.
0*>cr.kanjJ drukami Literackiej w Krakowie (JacicHousku 10. oed zarządem L .  K. Gón»kie0o).


